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CZAS
proDameriitęl

oic prsyjmnje się.

Przedpłata na „CZAS"
od dnia Igo L i p c a  1877 r.

I  przesyłką pocztową w państwie  
Austryackiem :

u  pół roku na kwartał na 1 miesiąo 
słr. 18  złr. O zh. 8*10

Dpraasa się o wczesne zamawianie i wyraźno wy- 
piaanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena „Ctaru“ za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

K rabów  2 6  caerwc*.
Armia rosyjska rozpoczęła przejście Du­

naju. Zachowanie się armii tureckiej w tym 
Wypadku pozwala wnosić, że całkowite 
przejście z Rumunii doBułgaryi mniej bę­
dzie dla;Rosyan trudnem i kosztownem, niż 
mniemać było można. Widzieliśmy od po­
czątku wypadków, ie  zbywało Turcyi na 
dowódcach i oficerach, ale rachowano je­
dnogłośnie na dzielność zapał i fanatyzm 
prostego żołnierza. Dotąd i te dodatnie czyn­
niki nie stwierdziły się, a walka pod Ma- 
czynem jak najsmutniejsze rzuca światło na 
siły wojskowe Porty. Nie należy przecież 
przesądzać wypadków. Do tej chwili przej­
ecie Dunaju przez Rosyan dopiero w małej 
części jest rozpoczęte a najważniejsza, naj­
trudniejsza najkosztowniejsza część zadania 
pozostaje jeszcze do spełnienia. Nam tylko 
naznaczyć wypada, że wybiła oczekiwana 
dziejowa chwila przekroczenia Dunaju, z 
jej wybiciem rozpoczyna się nie nowa ale 
przyspieszona akcya polityczna. Wojska ro­
syjskie przechodząc przez Dunaj pociągają 
nici, które łączą Europę ze sprawą wscho­
dnią; a tem samem poruszają wszystkie in- 
teresa europejskie. Przedewszystkiem na­
rzuca się w dzisiejszych okolicznościach py­
tanie: czy Dunaj przekraczają wojska ce­
sarza rosyjskiego walczącego z Sułtanem, 
czy też armia panslawizmu rozpoczynająca 
dzieło sięgające daleko po za granice pań­
stwa tureckiego?

Czy przejście Dunaju przez Rosyan ma 
®ię stać hasłem dla iuuych do przejścia 
Rubikonu, a dla Austcyi czy nadeszła chwi- 
la opuszczenia w ten lub ów sposób do­
tychczasowej neutralności?

Rękojmią dla interesów austryackich, 
jest wielka, wspauiała armia, gotowa za­
ważyć na szali wypadków, w chwili w 
k tó re j  interesa te zostałyby zagrożonemi; 
i dla tego neutralność powinna przechować 
tę rę k o jm ię  nietkniętą aż do ow ej chwi­
li. Austrya nie może opusz zać jej dla

Avydobycia Słowian z pod jarzma ture­
ckiego lub zasłonięcia ich przed tureckim 
orężem. Tego zadania podjęła się Rosya na 
własny rachunek i na własną odpowiedzial­
ność, niech je całkowicie spełni. Austryi 
posłannictwo jest ważniejszem i donioślej- 
szem, ona czuwać musi nad tem aby lu­
dy słowiańskie nie stały się ofiarami pan­
slawizmu, ona je przed panslawizmem za­
słonić powinna i stać się puklerzem nie 
dla jednej lub dwóch prowincyj, lecz dla 
całej sprawy, której przyszłość zagad 
kowa strzeżoną być musi, nie okupacyą 
Bośni i Hercegowiny, ale wyczekującą 
na całej linii postawą Austro-Węgier. I 
dla tego przejście Dunaju przez Rosyau 
w niczem nie zmienia i zmienić nie po­
winno pod tym względem stanowiska 
Austryi, ona zachować się musi na 
chwilę uporządkowania ostatecznego spra­
wy wschodniej i należy, aby przystąpiła 
do niego z wolnemi i czystemi, nie skala- 
nemi wspólnictwem rękami, bo wtedy tylko 
głos jej będzie doniosłym, a zabranie go 
skutecznem. Jak Minerwa Telemaka, tak 
Austrya niewidzialną tarczą zasłaniać po­
winna Słowiańszczyznę przed panslawizmem, 
a tą tarczą niewidzialną jest jej neutral­
ność, aż do chwili, w której przystąpić na­
reszcie trzeba będzie do budowania na na­
gromadzonych gruzach. —  Chwila ta nie 
jeat może jeszcze bliską. Pomijamy tru­
dności wojskowe i materyalne, z które- 
mi przyjdzie Rosyi walczyć po przej­
ściu Dunaju, a zaiste nie będą one ma- 
łemi, ale stokroć większemi będą te, z 
któremi się ona spotka, gdy sama bez 
wspólników ujrzy się wobec ogromu spra­
wy wschodniej. Wtedy dopiero Austrya 
zaważyć może i powinna na szali wypad­
ków. Zrzekać się tej wielkiej roli i połą­
czonych z nią korzyści dla dogodzenia fał­
szywemu apetytowi na Bośnię i Hercego­
winę, to jedno: co dla misy soczewicy po­
święcić prawa starszeństwa. Zajęcie Bośni 
i Hercegowiny może nastąpić przy urzą­
dzeniu sprawy wschodniej i na to zawsze 
będzie dość czasu; prowineye te leżąće po 
za sferą wojskowego działania Rosyi; za­
jęcie zaś tych krajów przedtem, to tyl­
ko wspólnictwo z Rosyą, to gorzej, to roz­
grzeszenie Rosyi a p r io r i , to, jak ktoś po­
wiedział, służenie za pachołka, który trzy­
ma Turcyę za nogi, podczas, gdy Rosya 
ją bije.

Przejście Dunaju może podać wygodny 
pozór do okupacyi Bośni i Hercegowiny, 
lecz nie jest dobrym powodem. N ie le­
pszym byłoby wyruszenie Serbii w pole; 
wyruszenie to bowiem, pytamy się, w czem 
groźnem jest dla Austryi i dla czego gro-
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Część literacko-artystyczna.

W y c i e c z k a  p r z e z  i a i e l  ł a p k o w s k i
do Meió^ŁaborcK.

(D a lszy  c iąg ) .

Zł D. bromilem kolej wprawdzie dosyć ńeznaznie, 
ale w ciągi)ch skrętach w.je się pod górę, zatacza­
jąc nieraz ogromno kola CoraA piękniejsze \  rzed 
stawiają się z wsgocu widoki, kić:o co chwila się 
zmieniają i szybko przed naszeai oczami ulatują. 
Mijając piękny miesi any lasek brzozowy, przybywa­
my do stacji Cbyrowa; jest tu p< rządna res auracya 
kolejowa, utrzymywana cbocuio przez p. Mischkego, 
Krakowianina. Chyrów jest zarazem stscyą kolei 
Pniest"zeńskiej prowadzącej prz*z Sambor na Stryj. 
Miasteczko tuż obok stacyi pełoż>co r.uleżało niegdyś 
do Mniszcbów, później Ossolińskich i shnęło zta- 
cznemi jarmarkami ca woły; August III przywile­
jem danym w Dreźnie 24 listopada 1737 r. nadal 
miasteczku będącemu wtedy własnością Wanćalina 
Mniszcba, morszałka w. kor. 4 doro’zne jarmarki 
Nielaleko toru kolejowego wznosi się piękaa ceikiew 
rudta.

Okrążając C >yrów skręca kolej w dolinę Strwiąża; 
tor kil j wy trzyma się odtąd rzeki Sr?<iąża, aż d 
ssmrj Olszanicy, a pociąg niemal ciągle jedz e tuż 
nad b z-giem Strwiąża. Gteśejni c przy kclei prowa­
dzi do Sanoka. Po drodze widzimy tar tek iządowy 
a krajobraz przybiera coraz wyriźaiej sceneryę gór­
ską, [nadstawiając po lewej pęknę wzgórza, poprą 
wej zaś gaje i lasy. Za Slarzawą przejeżdżamy koło 
Terła i Kroś ienka, dalej ku Ustrzykom kolej spina 
się coraz bardziej pod górę a droga bita do Sano­
ka trzymając się toru kolejowego prze zj na g ) w 
kilku miejscach to ńa prawo, to znów' na lewo. 
W Ustrzykach znajduje się wielki tartak parowy na­
leżący do jpkiegoś Niemca; w skutek ibecnego za­
stoju w handlu cdbjt desek, belek i t. p. wyrobów 
drewńanych jest bardzo słabym — pozntć to można 
po zapasach, któ-e leżą pizy kolei nagromadzone, 
a mało jakoś ubywają W Ustyanow'e koło cerkwi 
jest (Wał wód i gór, w następnej zaś stacji Olsza-

nioy, pięknie zagospodarowanej m sjętnści p. Jorda- 
ua, spostrzegamy znów wielki tartak parowy. W po­
bliskich Uhercach w pięknym dworku znajduje się 
staroświe ka dębowa posadzka w zupełaie dohym 
sianie, wyrzynar-a w oiyginahe arabeski j posadzka ta 
pcchod i z Laszek murowanych koło Cbyrowa, sie­
dziby niegdyś Maryny Mniszchówny. Za Ohzanicą 
przebywamy mały tunel — jestto na taj drodze pier­
wsze większe w cię ie w skale, jakie napotykamy. 
Cna* pyszniejsia okolica ukazuje się zdumionym o- 
czom, tak , żo niemożna wiedzieć, w którą stronę 
pierwej popatrzeć; za tnne’em po lewej stronie oiy- 
giaalnych kształtów skała, jak rozwaliny zamczyska 
to Kcstrzyń, olbrzymi kamień nad Liskiem znany 
z poematu Leszka Borkowskiego. C.raz bardziej ścio 
śoiają się góry, tworząc po obu s'ronach najroz­
maitsze śliizao panoramy; w dziwnych skrętach jakby 
olbrzymi wąż wije się pociąg kolejowy. Dojeżdżając 
do stacji Łukawica Lisko odsłania nain się wspania­
ły widok z jednaj s'rony na bystro toczący swe f.le 
San, z d ugisj zaś na ruiny zamtu Kmitów wzno- 
siące się w gęstym lrsie tuż nad torem kolejowym. 
Z ruin tych, które coraz bardziej ulegają niszczące­
mu wpływowi czasu, ialedwie jako tiko utrzymana 
jedna framuga okna. Patrząc z zachwyceniem na tych 
niemych świadków dawno minionej złotej epoki Zy­
gmuntów, mimowoli zapyteć siebie musimy, dlac e- 
go nie znalazł się dotychczas żaden z naszych mala­
rzy, któryby tak dziko-romastyczną okolicę na płótno 
przeniósł. A materysłu rzeczywiście tutaj nie brak, 
gdyż w niedalekiej cd siebie odległości mieniają się 
najrozmadsze pyszne krajobrazy.

Mała dziś mieścina Lisko a włtśńwii L9sko, 
gdyż tak się przed zaborem 1772 r. nazywała, od 
legła od stacji o milę, była niegdyś gniazdem ro- 
dzmnem domu Leskich, którzy się z niego pisali; 
w XVI wieku przeszła na własność Kmitów, a po 
nich Stadnick ch, którym wniosła za wiano Kmi- 
cianko. Późaiejszymi panami byli Ossolińscy, nastę­
pnie Mniszchowie, tersz zaś należy do rodziny Kra­
sickich. Diwnićj było to ważno miejsce dla handlu 
z Węgrami; tędy tylko wolno było sprowadzić wi­
na z Węgier do Polski i tu ich skład prawa stano 
wiły. Sejm z r. 1643 naznaczył tu komorę celną. 
Przed wielkim pożarem wybuchłym kilkakrotnie, 
mianowicie w latach 1785, 1824 i 1842 było do­
brze zabudowane, ratusz i znaczna część domów by­
ła z cegły wystawiona. Kościół parafialny fundowa-

żniejszem ma być dzisiaj niż przed rokiem? 
Na granicach swoich Austrya byle chciała, 
może utrzymać ład i spokój, a udział Ser­
bii w wojDie, zwiększając tylko wir sprawy 
wschodniej, komplikuje ją i zaiste nie uła­
twia ostatecznego rozwiązania, przy którem 
tem snadniej przyjdzie Austryi stanowcze 
wypowiedzieć słowo, lub gdyby ono nie 
wystarczyło stanowczy dorzucić czya.

Okupacya może być myślą ulubioną, a 
wtedy idzie tylko o wynalezienie sposobnej 
dla niej chwili, lees koniecznością nie jest 
i nigdy nią nie będzie; nie jest ona także 
rękojmią, bo nad neutralność dozwalającą 
Austryi w chwili zawikłania wystąpić z całą 
przewagą swej siły za słowiańszczyzną, a 
przeciw panslawizmowi, lepszej rękojmi nie 
ma i być nie może. Rękojmią nie jest je­
dnoczesne z Rosyą zajęcie terytorium tu­
reckiego; byłoby to przeciwnie niebezpiecz­
nym krokiem na drodze dobrowolnego wspól- 
nictwa w dziele, którego ostatnim wyrazem 
jest rozkład i rozbicie monarchii Habsbur­
gów. Wspólny ten krok, który musi inne 
za sobą pociągnąć, po fatalnej pochyłości 
doprowadzić może tam, gdzie dziś Austrya 
ani przypuszcza, że dojdzie, ani też dojść chce. 
Pierwszy tea krok nie tylko nie jest dla 
Austryi rękojmią, lecz jest raczej wstępem 
do nieuniknionego sporu w najgorszych 
warunkach.

Dla tego Austrya może być zmuszoną do 
wojny, ale nigdy do okupacyi, a dopóki 
do wojny zmuszoną nie jest, jedynie neu­
tralnością strzedz może swoich, słowiań­
szczyzny i Europy interesów; tak przed, 
jak i po przejściu Dunaju.

Z powodu wiadony-h ares .towań w Wiedniu i Lwo­
wie socjalistów już raz stwierdzić mim przyąiło, że 
sprawa ta nie ma znamion polskich, aczkolwiek paru 
Polaków w nią wmięszanych zostało. Możemy zape­
wnić, że w najkompetentniejszych w tej mierze sfe­
rach nie zrzucaia najmniejszej odpowiedzialności na 
spcłsczeńslwo polskie :a  agitacje i spiski s .cyalisty 
ceno, które dały powód do owych aresztowań. Rzecz 
cała ma z jednej strony kosmopolityczny charakter, 
z drugiej ma by ć w związku z nihilizmem i socjali­
zmem rosyjskim. Z góry mogliśmy przewidzieć i prze­
widzieliśmy, nio znając jeszcze sic-.fgólów, źo sccya 
listyczne i nihilistyczne spis?i ar i gruntu, ani naret 
doniosłych związków zo społeczeństwem po skiem mieć 
nie mogły. Dla dania tego zapewnienia wyslarczsła 
nam zntjomość stosunków miejsc-wych i kraju. A 
przecież pomimo przeświadczenia tam, gdzie należy 
że Policy nie są rdiowi.,dualni za to sprawy w dzien­
nikach i telegramu h wciąż jest mewa o aresztowaniu 
tylko Pobków. Tymczasem rzeczą jest wiadomą i dziś 
już stwierdzoną, ża przeważcie, niemal wyłącznie, a- 
resztowanymi zostali Ruaini, że wymienimy najwięcej 
znanego bibliotekarza p. Terleckiego. Co do nas ń e  
rozróżniamy nigdy u nas Pohków od Rusinów, lecz 
zapomnieć nie możemy, że właśnie te organa, które 
dziś piszą i donoszą o aresztowaniach socjalistów 
Polaków, zawsze systematycznie i skwapliwie zazna­

ny r. 1539 przez Piotra Kmitę, wojewodę kra 
kowskiego; pan lii była około r. 1600 tak rozległą, 
iż się rozciągała na 6 mil aż po Sanok i zawiera­
ła 36 wsi. Tutaj spoczywsją zv.bki Franc'szka Pu 
laski ego, brata dziolaego Kazimierza, marszałka kon­
federacji barskiój, który *  skutek rany otrzymanój 
w poty. zce pod Ustrzykami umarł 15go s ie rp a  
roku 1769 i z wielkim'żalem towarzyszów broni po­
chowanym został. Wart jest zwiedzenia tutejszy sta 
rożytay zamek odnowiony przez hr. Ksawerego Kra-
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spacerami

prcsbAsetn'«rxnfnn* ł R»<* 
Frank

iiŁdse)
wStonsoSdcm 1 Kcryt&bcf&a), Ci, L. DecfctBerlin’.*, Eumbnrgo,

BLY Bofón

czają różnicę, którą my zawsze zacierać chcemy. Niech­
że w tym wypadku raczą wytrwać w raz przyjętym 
systemie, o to prosimy ich usilnie, bo odpowiedzial­
ność za obee i wstrętne nam zasady socjalizmu i ni­
hilizmu od siebie stanowczo odeprzeć muńmy, choć 
bjśmy mieli zrzucić je na Rusinów. _

My nie mamy ani związków, ani sympalyi, ani 
pociągu do ognisk tych zasad i spisków, i stwierdzić 
to chcemy. Przedstawiamy i chcemy przedstawiać 
zdrowe zasady społeczne i chcemy, aby wiedziano 
nietylko w Austryi, której dawniejsze rządy najpierw 
żywioł ruski zwróciły przeciw żywiołowi polskiemu, 
ale i w Rosji, ssąd ten sztuczny antagonizm dziś 
tak podniecają, żo nie od nas grozi pod tym wzglę­
dem zaraza, lecz przeciwnie w nas jest przeciw temu 
złemu lekarstwo. Ci zaś, którzy przy każdej sposo­
bności tendencyjnie odróżniają nas od Rusinów, niech 
raczą to w jednym także uczjnić wypadku, to jest, 
gdy id<ie o sprawę, która przód kraikami sądu kry­
minalnego rozstrzygniętą zostanie. Wolno nam bo­
wiem wyprzeć się nihilistyczuych i socyalistycznych 
Rusinów, a uczciwi i rozumni tylko wdzięczni nam 
za to będą.

K ORKSPO NDENCYA „CZASU!*

W i e d e ń  25 czerwca.

O  Za wszystkiem powoli oswaja się opinia publi- 
zna. Zatrwożona z początku wiadomością „o pogo­

towiu" wojskowem dwóch korpusów p:d wodzą jene­
rałów Rodicza, Molinarego i Jowanowicza, uspokoiła 
się już nieco, głównie w skutek uśmierzających zi 
mnych ckładów półurzędowych. F ak ti „pogotowia" 
uikt nie zaprzeczył, albow em zaprzeczono tylko wnio­
skom, j- k.e z tego kroku wyprowadzić usiłowano. 
Na cóż atoli jrzydidzą tię wszelkie zatajenia, skoro — 
tak słusznie utrzymuje dziś jeden z dzienników tu­
tejszych — proces historyczny w Torcyi bierze swój 
naturalny obrót i skoro Anglia znajdeja się już na 
drodze pokojowego z Rosją układu? B jć może, że 
jeszcze w tej chwili nikt nia m jśli o okupacyi, ale 
nie przestaniemy jej uważać za nieuniknioną. Bardzo 
trafnie utrzymujecie, że jedna jest tylko okupacya 
z Rosją, nie „przeciw" Rosji. Z m iar meże przeci­
wny Austryi nie zmieni rezultatu korzystnego dla Ra- 
syi. Nia brak zresztą niomylnyrh prawie ozaak, iż 
pierwsze widome przygotowania wojskowe rsają ce 
chę przyjaźaą Rosyi. Trzeba tylko wskazać na wła­
ściwy powód zeszłotygodnśowego nsgłcgo ruchu woj­
skowego. Powodem tym były klęski czarnogórskie, 
których znaczenie nieraz wykazaliśmy. Jak słychać, 
Rcsya dała ta  do zrozumienia i to w sferach, gdzie 
możs być prawie pewną posłuchu, że jedno z dwoj­
ga nastąpić powinno, albo Rosya przejdzie przez Ser­
bię, rby pośrednio lub bezpośrednio wesprzeć Czar­
nogórę, albo t ż Austrya powinna zająć Bośnię i 
II rcegowinę, by wywrzeć nacisk na Turcyę w kie 
runku czarnogórskim. Wilzioie więc, jaką rolę grała 
i gra jsszero Czarnogóra w rokowaniach d plomnty- 
izayeh między R syą a Austryą. Mówią, iż hr. Aa- 
dmssy obrał drogę pośrednią, z jednej strony bo­
wiem zrządził „pogotowie" wojskowe 40,000 żołnie­
rzy niby dla lepszego strzeżenia granicy, z diugiej 
zaś strony miał wywrzeć w Stambule nicisk dyplo­
matyczny na korzjść Czarnogóry. Tak przedstawiają 
sytuację osoby zwykle dobrze poinformowane. Wśród 
tych przygotowań dyplom atyczno-wojskowych rozległ 
s ę — zapewne nie pizypadkiem — krzyk boleści w 
Polit Corresp. z Lanjaluki o opłakanym Etanie Bo- 
śai,J wyglądającej ratunku. Węgry natomiast us,łoją

jeszcze w ostatniej chwili odwrócić od siebie niebez­
pieczeństwa, wynikające z okupacyi w porozumieniu 
z Rosyą.

Klub postępowy w Radzie państwa oblany został 
pru:ką zimną wedą. Trzeba było naiwności, wlaści 
wej tym politykom, aby uwierryć w wieść dzienni­
karską o ofercie ks. B smarka, zapraszającej AuBtryę 
do przymierza „zaczepno-odpornego" z Niemcami. 
N ational Ztg  nazwała tę wieść „wymysłem nio w 
porę" i wskazuje na związek irzech Crsarzów, z któ­
rego żaden z trzech monarchów wyłamać się nie mo­
że. Wiecie, co to znaczy związek trzech. Z ironią 
obnażającą rany wewnętrzne Austryi N ational Ztg, 
niby w aitjkule przychylnym monarchii, przypomina 
tym naiwnym politykom potrzebę przedewszystkiem 
innego „przymierza zaczepno-odpornego" na wewną'rz, 
tj. między Austryą a Węgrami.

Bawi tu cd soboty Namiestnik hr. Potocki. Głó­
wnym celem pobytu jego w Wiednia jest kzedya 
zwołania sejmu galicyjskiego, który w pierwszych 
dniach sierpnia zebrać się ma Ea krótką sesyę. Znu­
żenie p słów, npiły, następna se3ya Delegacyj i Ra­
dy państwa i cala sytuacja polityczna nie sprzyjają 
dłuższej sesji Bfjmu krajowego.

P r a g a  23 czerwca.

(L.) Już od dłuższego czasu dawało się czuć 
w Pradze i całym narodzie czeskim, że położenie 
carodowe Czechów staje się niezneśnem, i że wszy­
stkie węrły między narodem i jego przywódzcami 
zerwać się muszą. Żeby więc naród w karności u- 
trzymać, dziennikarstwo czeskie półgłosem natrąoało, 
że się odkupienie zbliża, które przyniesie Czeobom 
zadośćuczynienie za wszystko, oo w skutek bier­
ni ści przywódzców znosić musieli. Mówiono i pisano 
do narodu, że przez zbliżającą się ugodę z Węgrami 
wszys'kio stosunki się zmienią, gdyż taka ugoda jert 
niemeżeboą bez udziału Czechów, przeto oni także 
przy niej powiedzą swe słowo w własnym interesie. 
Na tej zatem wewnętrznej sprawie spoczywały na­
dzieje czeskiego narodu i temi błyskotkami łudzono 
go długie lata. Gdy atoli w zakresie czasu 10 le­
tniego nadeszła chwila, w której trzeba było trakto­
wać o nową ugodę, a rząd austryacki począł się 
znosić z węgierskim, obydwa rządy zaś ze stronni­
ctwami parlamentów i nikomu nawet na myśl nie 
przyszło wzywać Czechów do współudziału, wtenczas 
zamkniętych w zaklętem kole przywódzców ogarnęła 
rozpacz i namiętność. Trzeba było szukać innogo 
środka łudzenia narodu, i ten fatalnym zbiegiem 
okoliczności znaleziono w wewnętrznych zawikłaniach. 
Naród czeski (tak zapewniano) przyjdzie do swych 
praw i otrzyma zupełne zadośćuczynienie za swoją 
bierność przy rozwiązaniu sprawy wschodniej, w któ­
rem i kwestya czeska swe miejsce znajdzie. Rosya 
ujmie się za Czechami, i użyje swego silnego wpły­
wu na rząd austryacki, przeprowadzając ich w ten 
spofób jas  drugi Mojżesz przez morze Czerwone do 
kraju obielanego wolności i praw państwowych. 
Przywódzcy dali tu w zastaw swe słowo. _ W pou­
fnych roimowa.h i przez ajentów szerzyli to zape- 
wtienie między ludem. Popełniali jedea po drugim 
błędy polityczne. Kwestya wschodnia zaczęła się to­
czyć i gdy Moskale przekroczyli Prut, jeden z przy- 
wćdzców podniósł chorągiew słowiańską i powtórzył 
zapewnienie, że pod nią odkupienie nastąpi, a gdy 
przyjdzie dać R d i:e p ństwa oświadczenie na ogło­
szenie z powodu straty mandatów poselskich to_ po­
słowie odwołają się na stanowisko słowiańskie jakie 
Ciesi teraz zajęli. Głównie popychał do tego klub 
poselski, któremu człr przedewszystkiem o te ,  aby 
świat polityczny dowiedriał s ę urzędownie w Ra-
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ożytay zamek odnowiony przez hr. Ksawerego Kra­
sickiego, wr&z z ogrodem 

laceiaaii.
Zaraz za stacją Łukowicą roztwiera się jeden 

z najśliczniejszych widoków porlczai calój jfz ly  ko 
i.eją Przemysko-Łupkows- ą : po len ćj wijący się 
w ciągłych skrętach bystry San, na wyniosłem wzgó­
rzu, które kolej okrąża, wspaniałe zwaliska S bieda, 
obszernego i obrrnnego niegdyś zamku Kmitów, 
dziś zakrytego dachem i jeszcze wcale nieźle do­
chowanego; na prawo w malowniczem położeniu 
wieś Micastcrzec. Następuje stacja Zsłuź, potem 
Zagóiz, gdzie nam znika z przed oczu San, obiera­
jąc inny kierunek drogi ku Sanokowi, a natomiast 
ukazuje się niemniej bystro płynąca górska rzeka 
O ława; istniał tutaj dawniej klasztór Karmelitów 
boeyeb, który podpalony ręką zbrodniczą zgorzał 
w roku 1809. Klasztór t3n fundował około r. 1705 
Franciszek Stadnicki, wojewoda wołyński, dziedzic 
Liska zm. 1714, przy którjm w r. 1713 zał żył 
szpital dla 12 szlochty wysłużonych żołnierzy; fan- 
dusz p zoznaczony na ten cel wynosił 24,000 złp. 
Ci żołnierze odbywali nabożeństwo z zakennikanr, 
jadali wspólnie z nimi i no?i!i żupaa, kontusz i 
płaszcz z czerwi nymaksamitnym kawalerskim ktzyżem.

Dziś na miejscu klasztoru wznosi się obszerne za­
budowanie ezwer. kytne z wieżyczką w rodzaju zamku 

Między Zsgórzem a Mokrem kolej kilkakrotni 
przerzyna olbrzymie masy skał; łatwo można eij 
; rzekonać, jakie tutaj trudne ści przy zakładaniu to 
ru kolejowego zwalczać musiano.

Za wsią Czassynem, własnością p. R fała Łyp- 
kowsk ego, znajduje się tuż przy torze kolejowym 
okcł) budki strażn;czój Nr 85 płaska skala, na któ­
rej napis wyryty:

„Pamięci pp. Edw. Badera i Eugolb. Jaegera." 
Następuje kilka wierszy mieszczących w sobie 

wprawdzie wielo dobrej chęci, ale tem mniej rymu, 
kończy zrś podpis: „Wdzięczni Polacy 1871", 1?!-

storya tej shsly opiewa na podstawie pewnych źró­
deł następnie: Kilkunastu powstańców 1863 r. po­
wróciwszy zo Syberyi tułało się po różnych kątach 
Galicyi, nie mogąc nigdzie znaleźć zatrudnienia, tak, 
że wreszcie ci biedacy przywiedzeni byli do ostate­
cznej rozpaczy. Właśnie budowano wtedy kolej Przo 
mysko Łupkowską, a przedsiębiorcy jednej części Ba 
der i jego wspólak Jaeger usłyszawszy o tem, spro­
wadzili tułających się i oddali im ula wyłamania 
toru znaczną przestrzeń skal.staj drogi. Po ukończe­
niu tej roboty nietylko, że ich przedsiębiorcy sowicie 
nad zwykły zarobek wynagrodzili, ala także swoim 
kosztem podróż, jednym do Sswajcaryi, drugim do 
Ameryki ułatwili. Na pamiątkę więc takiego s?lache- 
tcfgo postąpienia wyryli robotnicy ten napis na ka­
mieniu, który jakby umyślnie na to priysposobiony, 
sarn stosownie s‘ę cd sk.ły odłamał.

Za Cza8zynem przybywamy do Szcrawnego, gdzie 
o kilkadziesiąt kroków od stacji znajduje się zakład 
żętyczny w Kulasznem. Właściciel tej miłej wśród 
gór nad rzeczką Oshwą położonej miejscowości, p. 
Truskolawski, czyni wszelkie mcźebne usiłowania, aby 
zakład ten odpowiednio do dzisiejszych wymagań 
wygody i t. p. innym zagranicznym kąpielom na 
równi postawić. Są tu obszerne i wygodnie urządzo­
ne mieszkania, łazienki dla kąpieli wannowych cie- 
ply h a zimnych w orzeźwiającej i wzmacniającej 
górskiej wodzie Oslawy, obszerny zakład żętyczny i 
porządna restauracja. Dokładny opia Kulasznego po­
dał pized dwoma laty w Czasie  ̂ inżynier p. Adam 
Idzikowski (zob. Nr. 226 z 1875 r.).

Za Szczawnego prz°z Komańcią do Łupkowa kolej 
pnie się ciągle pod górę zataczając olbrzymie luki i 
zygzaki; lokomotywa dyszy i sapie a zwalniając nie­
co biegu dobywa jakby ostatnich s i ł— nic też dziwne­
go, jesteśmy bowiem na wysokości około 2400 n p. 
<n. Tu już znajdujemy się niemal w B&mym środku 
gór a wsiędzi8, gdzie okiem rzucimy, widzimy uro­
cze krajobrazy górskie, które się co chwila zmienia 
ją. Okolica pusta, ziemi uprawnej prawie nie znać, 
gdzieniegdzie tylko pokazują się samotne OBady gó­
rali. Potulny to lid  ci górale sanoccy; jak wszyscy 
inni górale nawykli cni do znoszenia wszelkich tru­
dów i niewygód, tak, że ich potrzeby do utrzymania 
codziennego życia bardzo skromnemi nazwać można. 
Prawie wszyscy w tych stronach są Rusinami i wy 
znania gre;ko-katolickiego. Jedną tylko wielką wadę 
mają, iż są nadzwyczaj leniwi, do tego stopnia, że

mając jesicze jaki taki kawałek chleba pod ręką, 
wo ą cafcmi dniami nieraz przeleżeć na brzuchu i 
dumać o niebieskich migdałach, aniżeli chwycić się 
choćby nsjmniejszej pracy.

Z u it pewnego księdza ruskiego, juz w podeszłym 
wieku będącego, z okolicy Szczawnego dowiedzieli­
śmy się, że lad górski tutejszy jest nadzwyczaj za­
bobonnym i ma dziwne jakieś przeczucie o zbliżają­
cej się chwili śmierci. Na dowód dwa tylko iakta 
przytoczymy. Kiedy kolej Przemyską budowano, in­
żynierowie a bardziej jeszcze przedsiębiorcy budowy 
nie małą m i,li truduość, aby objaśnić ciemny lud, 
do czego to służy właściwie kolej. Słuchając takich 
wywodów, górale potrząsali niedowierzająco głową, 
pomrukując, że to rzecz jakaś nie czysta, zapewne 
sprawa z d i d k i e m  (czartem). Kiedy więa w jednej 
miejscowości pierwszy raz świst lokomotywy się rcz- 
legił, wybiegła niemal cała tsmtejrza ludmść z cho­
rągwiami i rozmaitemi świętościami ca tor kolejowy, 
paruje bowiem w ladzie to przekonanie, że d i d k o  
wtedy aoi kroku naprzód nie pootąpi. Oczywiście 
maszynista widząc ctły tor zapełniony ludźmi, zmu­
szony był wstrzymać pociąg- A co, wyrzekli tryum­
fująco górale, czyśmy nie mieli słuszności twierdząc, 
żetu mamy z j d i d k i e m do czynienia? — Drugi takt 
b jł następny. Posyłano raz do księdza z prośbą, aby 
chorego górala przysposobił na drogę żywota wie­
cznego. Przybywa więc spiesznie ksiądz i zastaje owego 
chorego siedzącego na dachu i łatającego podziurawioną 
strzechę. Na zapytanie księdza, dlaczego po mego 
posłano, skoro góral widocznie jest zdrowym, tenże 
prosi tylko o dokończenie rozpoczętej roboty, potem 
schodzi na dół i mimo zapewnień księdza, ie Eie jest 
chorym i zaraz umierać nie będzie, przyjmuje osta­
tnie pociechy religijne i rzeczywiście, w niespełna 
godzinę potem umiera. Takie wypadki nie są poje­
dyncze, przeciwnie, mają się one, jak od kilku in­
nych wiarygodnych osób wiemy, często powtarzać; 
czy to jest pewien rodzaj tu reck ie j fatalizmu, czy 
jakieś nadprŁyrodzone uczucie zbliżającej się śmier­
ci, czy też po prostu przesąd tylko — tego na ra ­
zie ocenić nie możemy.

(Dok. nast.)

Sprostmcanie omyłki drukarskiej. We wczoraj 
szym felietonie w 2 wierszu 5 szpalty od dołu ma 
być zamiast r. 1671 właściwie r. 1761.
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dżie państw a, 4e Czssi opuszczają dotychczasowe 
sianowiiko prawno polityczne, a przechodzą na sta ­
nowisko słowiańskie, gdzie zaeada szczepowa miałaby 
bjd  m irrą  pcstępo^ania. Klub ten polecił Dr Rie- 
gerowi wystosowanie w tym  dachu adresu do Ak-a- 
kowa, który t-:ż rzeczywiście wy starym  został z przy­
mieszką husycką, wzywając pomocy rosyjskiej. M a ł 
to być ostatni strzał przeciw Wiedniowi; strzał chy 
bił, ba stał się tylko nowem straszydłem nie m ają- 
eem żadnego znaczenia i nikogo nie straszącem , bo 
uledz cn mcża dwczca znemu tlomaczeaiu. Żeby się 
zaś Rosyi przypodobać i gorąco się jej opiece polo :i<5, 
przekręcono w wiadomy sposJb przemowę Ojca Sgo 
do pielgrzymów sabaudzkich, niepomnąc, że Papież 
po żadnej zo stron walcząaj eh nie s tan ,ł, lecz tylko 
przęśl ido we nie katolików pizez Moskali napiętnował; 
okazano gotowość do zerwania tysiącletnich węzłów 
z Rzymem; ptzywódzcy czescy bowiem uważają re- 
ligię za czynnik jedynie polityczny, przestają liczyć 
s ę  z w hrą katolicką, a za m otor przyjmują szyzmę. 
Tym spos bem stanęli Czesi w dwóch kierunkach 
religijnym i panslawisiycznym na stanowisku dla 
Polaków wstrętnem i odpychającem. Aksakow czło 
wiek polityczny odpowiedział z wielką zręcznością i 
leiką, pochwalają; husyckie dążności i pokazując jak 
szatan piękne na przyszłość widoki, pod jednym tylko 
drobnym warunkiem— przejścia t a  prawosławie. Za- 
żąd ł  więc czynów w miejsce fraresów i obietnic, 
faktu  zamiast gtóźb i krzyków.

Niezadługo okazały się następstwa tej błędnej poli­
tyki. Ziarno nienawiści dla K ośck łi, a zapału i 
wiary w konglomerat szczepowy, tak skrzętnie przez 
s>ra3ę czeską zasiewane, wydało wkrótce swe owoce. 
D m;nstr3cye studentów, młoddaży rzemieślniczej, 
motłochu przeciw Ojcu św., miały być rsyaem  żą 
danym przez Aksakowa i dowodem nienawiści ku 
Kościołowi katolickiemu i odstępstwa od t i ’g \  — 
Tego tylko trzeba by!o liberałom, przeciwnikom Cze­
chow; pragnęli oni bardz), aby ich nieprzyjaciele 
z s tąń li zo stanowiska prawno-pjń.twowego na po­
chyłość niebezpieczną panslawizmu i żeby z wier­
nych członków Kościoła katolickiego s tili  się jego 
nieprzyjaciółmi. Ais cały naród czeski patryotyczay, 
kccoają y swą narodowość i wierny swemu monar­
sze n e pójdzie w tych wstrętnych mu kierunkach; 
prędzej pociągnie on nieoględnych przywódców do 
cdpowie zielneści za średki niepcl tyczne i mamidła, 
łtó rem i go tak d łrgo  łudzono. Wobec tego faktu, 
z k ó.-jm się liczyć koniecznie p e tm b a , stoi dziś 
główny przywódz:a. Trudno o nim przypuścić, że go 
rczum stanu i duch Pałuckiego opuścił, a rozpacz 
nbezwładriła, musi się więc nawrócić, opuścić tłę -  
dne drogi, zaniechać bierności i stanąć nu polu poli­
tyki c.yncej, gdzie walczyć można i potrzeba. Za 
pew nć was m ogę, że w żadnym razie na uznanie 
w kierunku psndawizmu i nienawiści dc kcśjicła 
katolickiego demonstrujący liczyć nie mogą. Zresztą 
blisUa fakta nsjlepi j rozstrzygną.

K r a k ó w  26 cze wca. (Spraw ozdanie z  posie­
dzenia R a d y  m iejskiej d. 25 czerwca). Przewodni­
czy wiceprezydent Dr W e i g e l ;  radców miejskich 
obecnych 38.

Nim przystąpiono do ob.ad, nowo mianowany d;u- 
g wice prezydent Dr S c h m i d t  przemówił do Rady 
w tych słowach: Saietaa Rado! Nie n a m  d .ść  słów, 
aby wyrazić S.fietnej Radzie raieżao dzęki za mia­
nowanie mnie drugim wice-prezydentem i za to zau­
fanie, jakie mi Ś łie tn a  Rada okazać raczyła przez 
j e d n o m y ś l n i e  powziętą u;hwałę. Są<Uę, żo w in 
ny sposób n e potrafię s:ę wywdzięczyć Ś tiotcej Ba­
d u r, j'.k  tylko przyrzeczeniem, ża w wypełnianiu 
moich obowiązków pójdę drogą, którą mi wskazuje 
ucjciwość, sprawiedliwość i d bro gminy. Jeizcie 
raz dziękuję i polecam się łaskawej pamięci. (Okla­
ski).

R. m. F r i e d l e i n  wniósł imieniem komiiyi upo­
rządkowania miasta jako spraw ę iagląr-ą, aby dla 
szkoły męskiej u św. Krzyża sprawić nowe sprzęty 
szkolne kosztem 2,245 złr. i dostawę tjCh sprzętów 
poruczyć p. Kaliszowi. Wniosek ten zwróć no do 
sekcyi szkolnej, aby ta  wprzód wysłuchała sprawo­
zdania swoich delegatów co do potrzeby rakup-a 
sprzętów tak dla tej szkoły, jako też dla innych bu 
dycków szkolnych.

Z porządka dziennego przedstawił r. m. D w o r ­
s k i  wniosek sekcyi piątej względem przyjęcia czte­
rech osób do gminy tutejszej, który Rada uchwala 
b .z  rozpraw.

Po ziłatwieniu dwóch spraw osobistych wniesio­
nych w imieniu sekcyi prawniczej przez sekretirza 
Z a w i ł o w s k i o g o ,  przadstiwił r. m. Dr M a r k i e ­
w i c z  wniosek, aby na członka komitetu adminRtra- 
c ;j ego szpitali krakowskich przedstawić Wydziałowi 
krajowemu Dra m el. Korczyńskiego.

R. m. R z e w u s k i  zwraca uwagę, ża należałoby 
przedewszyetkiem baczyć przy wyborze na tych 
członków, którzy z dawniejszego Komitetu ustąpili. 
Są to bowiem ludzio obeznani już ze sprawami szii- 
talnemi.

R. m. Cr S z l a c h t o w s k i  wyjaśnia, że Komitet 
ten jest powołany do załatwiania spraw czysto eko 
n micznycb, nie uważa więc za właściwi wybierać 
lekarza, zwłaszcza, że fakult t  medyczny, któiy ze 
swej strony również jednego członka Wydziału kra­
jowego proponuje, lapewne wydeleguje lekarze. Nad- 
t )  wnoai, aby jak tego żąda W ydział krajowy, za 
proponować nie jednego, lo z dwó.h członków. Za­
patrywanie to podzielają r. m.r Dr H o s z o w s k i ,  
F r i e d l e i n  i Dr Faustyn J a k u b o w s k i .  Pod.zas 
głosowania Rrda idąc za propozycyą Dra Jakubow­
skiego, zwraca wniosek do sokcyi, aby ta  przedsta­
wiła jej na następne posiedzenie dwóch kendydatów

R. m. Dr Z a t o r s k i  wnosi z porządku dzienne­
go incieniem sekcyi szkolnej, aby przedstawienie o- 
kręgowej Rady szkolnej wniesione do krajowej R a­
dy szkolnej o podwyżaz-nie płac pięciu posad nau­
czycielskich przy żeńskich srkołach w Krakowie z 
410 złr. do 700 złr. rocznie dotychczas po dwakroć 
nieuwzględuiono —  poprzeć ze strony Rady miasta 
Krakowa. P r z y j , t \

W  imieniu tejże sekcyi ezkolcej, wniósł następnie 
r. m. Dr O y f r o w i c z ,  aby wskutek odezwy Komi- 
t  tu. opiekującego się zakładem ciemnych we Lwo- 
w e , przezasczyć na budowę zakładu dla dorosłych 
ciemnych jednorazową subwencję z funduszów m iej­
skich w kwocie 300 złr., która z braku funduszów 
w roku bieżącym, wstawioną być ma w budżet miejski 
i wypłaconą w r. 1878. Wniosek przyjęto a zara­
zem uchwalono wezwać prezyd n ta , aby zarządził 
ca właściwej drodze składki na budowę wspomnio- 
nego zakładu.

Po załatwieniu dwóch spraw gospodarczych doty­
czących zamiany grantów, zatwierdzono wydatek nad- 
k : sztorcsowy na reparację  mostu stradomskiego w 
sumie 1665 złr. Sprawozdawcą by i referendarz p. 
U m i ń s k i .

Przedstawione przez sekcyę trze: ią sprawozdanie o 
obrocie kmrensów szynkowych w drugiem półroczu 
1876 r. przyjęto do wiadomości.

Ze sprawozdania tego ok?.zuje się, że z koń em r. 
1876, było w Kraków e szynków rezm dtego rodza­
ju 337 mianowhre: oberż i doa ów zajezdnych 24, 
uaktyerń 82, wyszynKÓw wódec w handlach korzen­
nych 32, szynków ordynsryjnych 73, cukierń 9, wi- 
n k rń  18, szynków miodu 5, czjnków piwa 27, ka- 
wi trń 67. W porówm nia zaś z pitrwszem półroczem 
1876 r. było z k o ń c e m  d r u g i e g o  p ó ł r o c z a  o 
5 s z y n k ó w  w i ę c e j  a n i ż e l i  w p i e r w s z e m  
p ó ł r o c z u .  Mi nowicie przybyło: 1 oberża, 2 trak- 
tyernie, 2 szynki i 3 kawiarnie, a ubnła: 2 szynki 
ordyesryjne i 1 cakiemia.

Z porządka dziennego miały nastąpić obr dy nad 
projektem do ustawy budowniczej. Z powoda jednak 
opóźnionej pory odroczono je do następnego posie­
dzenia, które się dzisiaj odb.dzie.

Koniec posiedzenia o godz. 8 mej wieczór.

Krajo? a Dyrekcja skarbu nadała posady poborców 
przy nowo utworzonych urzędach celnych ubocznych 
I ljie j klasy, a mianowicie w Zbarażu respieyentowi 
streźy skarbowej Mikołajowi M a n n o w i  i w Skale 
asystentowi celnemu Marcelemu J a w o r o w s k i e m u .

W i e d e ń  25 czerwca. Wydział prawniczy Izby 
wyższej R dy państwa wygotował już sprawozdanie 
io  do projektu ustawy o środkach pr.ee w nierzetel­
nemu fojfępowaniu przy zawieraniu interesów kre 
dytowych, uchwalonej w Izbie deputowanych, —  i 
waesi, f by przyjąć ten projekt bez żadnej zmiany, 
atoli prop.nuje, aby Izba wyższa uchwaliła następu­
jące rezoiu.ye: „Wzywa się wys. Rząd:

1) aby przedsięwziął rewizyę ustawy z 14 czerwca 
1868 L. 62 D. P .P .,  p rzynsjm J.j w tym kierunku, 
iżby prawo wnofzenia skargi w interesach kredyto­
wych tylko w sposób ograniczony było dopu3Z' żalne;

2) aby tię  postarał, iżby uitaw a polegająca na 
<y h samych zasadach, co ustawa uchwalona d li 
Galicy! i B ikowiny, weszła także w życie w innych 
krajech w Radzie psństwa reprezentowanych;

3) aby wziął na uwagę, ozy by nie nal żało znieść 
powszechną zdoln ść wekslową i ograniczyć ją  tylko 
do osób w.isanych do rejestrów handlowych".

—  W sejmie peszttńikim z okazyi rozpraw nad 
petycyą Komitetu samogskiego oś wiad^zrjącą się za 
utrzymaniem integraln ś .i tureckiej, wywiązały się 
rozprawy. Ernest S i m o n y  i cmiwia w eposobie 
wyczerpującym pogłoski rozpuszczone w ostatnich 
dniach o mobilizacyi. Prosi ministra aby pogłoskom tym 
zaprzeczył nietylko w prywatnej pogadance, ale aby 
się w tej sprawie oświadczył przed Izbą. Dotąd 
przestrzeganą była reutralucść, alo neutralność ży­
czliwa R osji a prawie nieprzyja ielska dla Turcyi 
Obsadzenia Bośni i Hercegowiny był.by naruszen em 
ntergralaości tureckiej i krokiem przeciwnym naszym 

interesom. Mówca prosi rząd, aby odpewirdział na 
intcrpclacye w ostatnich dniach w kwestyi wscho­
dniej postawione w izbie, gdyż nRtylko A ustrc-W ę­
gry ale cala Eu opa potrzebuje wyjeśnienia. Co tię 
tyczy pogłosek o mobilizacyi to zapewne prezes mi- 
ci.trów ma autentyczne ped tym względem wiado­
mości, gdyż mus ał breć udział w konforcncysch, na 
których t> ważne postanowienie zapadło. Można po­
wiedzieć, że wiadomość ta wzbudziła powsrechną 
grozę zo względu na cel, który mobilizacją ma b jć  
osiągnięty. Mowra powtarza prośbę o jak najszybciej- 
szą odpowiedź m nistra.

Br. K a n a  ciabyłby w t cj sprawie zabierał głosu, 
gdyby w dziennikach w ostatnich dniach niebyli >ię. 
powtórzyła pogłoska o wkraczaniu do Bośni. Jest 
przekonany, że prezes ministrów, który jeszcze w ze­
szłym roku oświadczył, żo bez przyzwolenia rządu 
węgierskiego niewyruszy ani jeden żcłnieiz, nie zga­
dza się teraz na projektowaną okupacyę; ale my 
n aaoy do czynienia z faktami a wszystkie okolirzno- 
śoi wskazują, że wiadomości dzienników nie są bez 
pod, t  iwy. Okupacja B śni byłaby także niemożebrą 
i ze względu na prawo narodów, gdyż musimy 
w tikira razio naruszyć traktaty. Możemy tylko na 
życzenio Tarcyi j  ko jej spiz;mierzeńcy wkroczyć do 
B śai, do czego jednak nie ma tersz żadnego po­
wodu. Ale żebyśmy mieli tam wchodzić jako nieprzy­
jaciele Turcyi, tego nikt ssbie w kraju ci3 życzy. 
Jeśli raz wk oczymy do Bośai, to c f  ąć się z niej 
n o możemy, musimy kraj ten anektow. ć i przez to 
rozaieoimy w na?z-j monarchii ognisko wiec;nego 
powstania (G lo sy :  ta k  je s t l )  K orpus, który tam 
wyślemy, zostanie dla nas straconym, gdyż uttsw i- 
tznie będzie tam zajęty. Jeśli mamy wystąpić znie- 
rzynności, to terytoryum naszego działania stanowi 
Serbia i granica siedmiogrodzka. Armia posiada po­
wszechne eympatye, poniesiono dla niej od la t 10 
olbrzymie cfiary, i mofnz powiedzieć, że od kiedy 
istnieje monarchia Habsburgów, Dierozporządzała 
ona nigdy tak zupełnem wojskiem. Jednak musi być 
wyrażenem stanowcze życzenie, ażeby armii tej nie­
używana do celów antikonstytucyjnych. Mówca wy­
raża nadzieję, że rząd, w zupełnej zgodzie z narodem 
utizyma k t  grain ść Tnrcyi i nio ścierpi żadnego 
d z ia ła n a , któreby s ę  temu sprzeciwiało, poleca 
w kcńcu przyjęcie prośby.

Na wniosek Aoonnyego posiedzenie zamknięto, 
a rozprawy odłożono do w torłu.

Teatr wojny.
W. zorajsze depesze petersbureki8 potwierdź ły u- 

rzędownie p r z e j ś c i e  D u n a j u  przez Rosyan, które 
stało się obecnie najważniejszym wypadkiem dnia, gdyż 
do znaczenia wojBkowrgo wiąże się także znaczenie 
polityczne. Do dn a wczorajszego Rosyan:e, jak się 
z nadeszłych wiadomości stanowczo okazuje, przeszli 
D.maj w dwóch miejscach, naprzód w mniejszej li­
czbie pod Gałaczem, następnie zcaezniejszemi oddzia­
łami i w obecności cara pod B aiłą. Z wkroczeniem 
R syan do Dobruczy rozpoczyna się nowy okres kam 
panii rosyjBko-lureckiej, okres może nsjważniejszy, 
bo niezawodnie towarzyszyć mu będą bezpośrednie 
wypadki polityczne, które zwłaszcza dla Aus*ryi wiel­
kiego są znaczenia. Telegramy petersburskie potwier­
dziły w zupełności t ' ,  co nam doniosły de^osze pry­
watnych korespondentów i biur korespondencyjnych 
nie podsły jednak także dokładnej liczby Rosyan, 
zoejdnjącjch s ę na przeciwnym b*zegu Danaju, lecz 
wyszczególniły tyl o pałki, które przeprawy tej do­
konały. Okazało się więc, że podróż cara Aleksandra 
nie odnosiła się, jak  głoszono, tylko do przeglądu 
wojsk, ale miała znaczenie ważniejszo, bo użyto o- 
becnośei Cara za środek do wzbudzenia zapsłu w ar­
mii, którą ważne czekały zadania. Jednak według 
strategiłów fichowych, przekroczenie pod Braiłą nie 
jest bynajmniej głównem przfjśeiem D nnajt; ustila 
się zdanie, że ma ono tylko służyć za dywersję, za 
pokrycie właś.iwego zamiaru, gdyż Dobtncza zanadto 
jest ubogim krajem, aby mogła p zez dłuższy czas 
wyżywić znaczniejszy oddział wojska. „Jeżeli - -  ro­
zumują ci strat^gicy —  uwafać będziemy Besarabię 
i Mołdawię za podstawę rosyjskiej linii operacyjnej, 
to linia prowadząca przez Gałacz do Dobruczy stoi

prostopadle na tej podstawie, co stanowi wielką ko­
rzyść. Przez przejś.ie Dunaju powyżej rzeki, l.nia ta 
byłaby nachyloną pod kątem ostrym do podstawy i 
prócz tego za.łoniętąby została prz; z wojska neutral­
ne, stojąca w Siedmiogrodzie. Chociaż przejście pod 
Gałaczem jest teori. tycz nio usprawiedliw ionem, to je ­
dnak wzbudza ouo powszechne zdziwienie. Prócz bo­
wiem niezdrowego klimatu, Dobrucza jest zamieszkałą 
przez ludność Czerkietką, a chcąc dz a h ć  zaczepnie 
natrafia się po przejściu w tlu Trajana na linię Sznmla- 
Warnę, posiadającą, j ik  wiadomo, najsilniejsze tw ier­
dze tureckie." U,vagi te potwierdzają mnemanie, że 
prz jśńo  pod G-iła .rem jest tylko dywersją, że Ro 
syanie wejdą do Bułgaryi, gdzie raraz po wkroczeniu 
zaprowadzą własną adminiatracyę polt;czną . Nie od 
izeczy będzie przypomnieć, że w ostatniej wielkiej 
wojnie ro8jjsko-tur£ckiej (1828— 29) Rosyane w tej 
samej r.tronie przeszli Dunaj. Pod Satunowo przepra­
wiła się batarya rosyjska z 12 cięikiemi działami, 
która przeznaczorą była do rozpoczęcia walki z ba- 
teryą turecką o 15 działach, stojącą na brzegu prze 
ciwnym. Do walki tej miały dopomódz rosyjskie ło 
dzie działowe, podczas gdy kozacy zaporożcy, prze­
prawiający Bię na łodziach pod ochroną tej bateryi 
stanowili oddział pomocniczy. D. 20 czerwca 1828 
r. kozacy uderzyli na tył i lewe skrzydło Turków, 
zmusili ich do ucieczki i jeszcze tego dma Isakcza 
i Tulc?,o kapitulowały, cddając w ręcs rosyjskie prze­
szło 80 dzieł. Równocześnie Rosyanie rzucili most 
na Dunaju 900 kroków długi i car był sam 
świadkiem przejścia 3-go korpusu d ) Dobruczy, gizi? 
się lakża rozpoczęło główne działonie.

Obecnie dokonało przsjsiia Dnnaju lewe sk z /d ło  
rrm ii pełudniowój, złożono z pułku riazańskiego i 
risczycki go. Nia dziwnego, ż i Turcy nie st wiali 
rrawia żadnego oporu wejskom ca a Aleksandra. 
Przypisać to płównie naloty t e i u ,  że Rosjanie 
przed tern jeszcze zdcł.li zapomocą manewrów to r­
pedami oczyścić dolny Dun j od flityli tureckiój. 
Według prawdopodbnych oblicień prawe skrzydło 
csjjskie w ,zosi 30,000, w Dobruczy Turcy mają 

zaledwie 15,000 wojaka, Rosyanie bsz wszelkich wy 
sileń posuną się zapewne do wnętrza kraju ku Ba- 
bidagowi a m stępnie zmuszą z łogi tureckie do o- 
, u leżen ia  Iiakczy i Talczy. O,zakują teraz niechy­
bnego prze śń a  Dunaju m i.dzy Kalsraszi i Turnu 
Magurelli.

M ęlzy  Braiłą i Dziurdżeweaa stoi 4, 7 i 14 kor­
pus rosyjski razem 10,000 żołnierzy. Przeciw ej si- 
ie Turcy posiadają w Dobrnmy 15,000, w Sylistryi 
i okulicłch 22,000, w Tnrtukaj 7000, w Ruszczuku 
14 000, w Szumli 20,000 i w W  rnie 8000. Mię­
dzy Dżiarćżewem i Ta n-Magcrelli sio^ą 4 korpusy 
rosyjskie 8, 9, 11 i 12, około 120,000, wobec tego 
Turcy mają iyiko w S stowis 3000, w Nikopolis 
8000 i T rnaw.e 3000. Między Alotą i granicą* au 
stryacką zajęły stanowiska wojska rumuńskie, liczą­
ce co najwięcój 40,000, Tnrcy zsś są w tój części 
teatru wcjcy stcsunl owo bard o eilni, bo między 
Rahową i Widdyniem mają 30,000 żołnierzy. W  o 
góle więc nad brzegiem Dunaju od Tu n Seweryna 
do Izmaiła btoi 290,000 ż łnierzy rosyjskich, naprze­
ciw którym Turcy m ają iylko 130 000 i korpus 
pomocniczy, k tiry  conajwyżój wynosić może 30,000.

Z c z a r n o g ó r s k i e g o  pola walki wciąż niepo­
myślne d a ks. M k- ł r j a wiadomoś.i. Nawet telegram 
z Cetjnii potw ierdzi doniesienie stambulskie o po- 
łączeuiu s rę korpusów Sulejmana baszy i Ali Saiba 
baszy; a chociaż Tarcy ,ponieśli znaczno bardzo stra­
ty, bo oko’o 70C0 żołnierza, to jednak nieprzyję­
ci .1 znajduje się już o ki'ka mil cd Cetynii a  we­
dług pewnych wskazówek Czsrnogó cy stracili siódmą 
część twej armii. Korpus Wukoticza, jeden z najdziel 
n-ejszycb korpusów (zarncgó sk cb, który się tak świe­
tnie cdznaczył pod Kiystaczero, straci! 2 ICO ludzi. Od 
działy zlcżono z powstańców hercegowińskich, pod 
dowództwem wojewodów Bogdana Simsnicza, Wuka- 
łowicza i Petkowicza wyginęły prawie do szczętu. 
Ks. Mikołaj postanowił szukać statecznego ratunku 
w f rurowaniu nowych cddzijJów powsti ńczyoh, ale 
trudno już będzie znsleść ochotników, kiedy taka 
masa wygisęla.

Z a z j a t y c k i e g o  teatru wojny potwierdza się 
wiadomość o bil wio pod Sejdekam w dniu 16 czer­
wca, która się skończyła znaczną porażką Turków. 
Według źródeł angielskich siły rosyjskie i tureckie 
były rówce, tak z jedcój jak i z drugiój strony sta­
nęło 16 do 18 batalioiów. Dowódzca turecki Mehe- 
met basza został zabity, Mustafa Dawid basza objął 
po nim dowództwo i po sześcicgodzinnój walce co­
fnął się dr Delib:by. Achrred basza prezes rady wo- 
jennój opuścił miasto z 3 bataliozami i udał się do 
Delibaby. Rosyanie wciąż jesztze bombardują Kars. 
Pociski rosyjskie sprawiają wielkie szkody, brak ży­
wności zmu za rniis. kańców do ucieczki, jodnrk fir- 
poczty rosyjskie nio wypuszczają ich z miasta. Z \- 
łoga turecka w Karsie ma być bardzo rłtb a , znaj­
duje się tam tylko 7 szwadronów jaz ly regularnej i 
400 nieregularcój.

B r a i ł a  24 czerwca. W  piątek przeszli Rosyanie 
Dimsj pod Giłac7cm. Jenerał Ż u k ó w  przeprowa­
dził naprzód 2000 ludzi. Po rzterogedzmrej walce 
zmuszonych zostało 3000 Turków, którzy zajmowali 
pczycye na w/górzach Bnkaru, ccfoąć Bię ku Ma 
czjnowi. Wczoraj zjjęli R syanie Maczyn bez walki. 
Rosyanie stra- iii 150 ludzi. Wczoraj w obreności 
cara przeszedł pod Braiłą Dunaj naprzód pułk pie- 
(h ty imienia c a n  pod dowództwem jenerała Z i m -  
m e r m a n n a  na łodziach i parowcach i zaraz po­
szedł na Moczyo.

R u s z c z u k  23 czerwca (źródło tureckie). Po do­
konanym pizejśńu Dunaju przez Rosyan ped G sła- 
czem i Braiłą, załogi tureckie w Maczynie, Talczy 
i H  rsowy cofnęły się do Bat aba?, gdzie spodziewają 
się co chwila bitwy. Do Sistowa, Nikopolis i Ruszczu- 
ka w yiłini zostali z Szumli oficerowie sztabowi. Sły­
chać tu , że wojsko tureck:e nie ograniczy się na 
obr nie twierdzy, lecz zajmie stanowisko dogodne do 
stoczenia bitwy w otwarŁem polu.

B r a i ł a  24 czerwca. Car przybył tu  dziś o godr. 
3ćj rano i zaraz odjechał do Gałaczu, zkąd znów o 
9ój powrócił. W orezsku jego znajdują się następca 
ronu, W. książęta W łodtim irz, A lix / i Sergiusz, 

ministrowie Adlerberg i M Jiutyn, rtdzca stauu Ham ­
burger i wielu jenerał w. Car zwiedził naprzód obóz, 
gdz’e go wojsko witało z zapałem, potem bateryę, 
z którśj wysadzone w powietrze „Lii*fi Dżelil." Po- 
niżśj tejże znajduje się nowy most. W sobotę 23 bm. 
przeszła przezeń i z pomocą okrętów kolumna, złożo­
na z piechoty, j z ly  i artyleryi, i udała się natych­
miast do Mr czy na, który juży zajęty był przez ko­
lumnę, która dnia poprzedniego przeszła Dnnsj. Ba- 
szybozuki cofręli się zrabowawszy Maczyn. Od wczo­
raj są Rcsyanie panami stanowisk nieprzyjacielskieh 
Car wraca dziś Płojeszti.

D u b r o w n i k  24 czerwca (źródło tureckie). Sulej- 
man basza i Ali Saib basza połączyli się na pó ł­
noc cd Danilogradu i maszerują na Cetynię. Porta 
jak słychać, nie jest tym razem skłonną zgodzić Bię

w krótkim czasie na zawieszenie broni o  do Czar- 
góry.

B u k a r e s z t  24 czerwca. (Polit Cor.) Car Ale 
k under przybył w nocy z 21go na 22go b. ro. do 
Braiły, nie wysiadł jednak, tylko kazał dalej jechsć 
do GałaCiU, gdrio z brzaskiem doia odwiedził ran­
nych w potyczco z 2 Igo b. m. przywiezionych do 
Gałaczu. Potom car powró ił do Braiły, glzia przy 
był o godz. 9 rano i zwiedził założone tam baterye, 
rzucony n i  D unłju most i baterye rosyjskie. O gcd?. 
11 przed południem Car powróci! do Płojeszti. 
Pierwsze wojska rosyjskie przeszły d. 21 go Du>aj, 
około 1000 ludzi, któ.zy przeszli przez mest do Gia- 
cylu i ztamtąd maszerowali ku Ma:zynowi, oddalo­
nemu o 12 kil metrów od G n cjtn . 1 nych 3000 
przewiezione został) n r parowcach i łódkach, po 8 
ludzi na jednej łódce z Braiły do Maczynu. Parowce 
obróciły dwa razy dla przewozu wojska. D > Maczy­
nu dotarli Rosyanie, po ciężkiej i krwawej bitwie 
z Turkami obozującemi na pagórkach pod M,czynem, 
a że Rcsyanie nie od Dunaju przyszli ale drogą za­
krytą górami, Turcy napadnięci zast li niespodziuie. 
Pomimo tego Turcy bronili swych pczycyj zacięcie, 
tak że Rosyanie musieli kiikakrotme ponawiać atak, 
w k ' ń ;u  pizyezło do ręcznej walki. IV nocy obozo­
wali Rcsyanie na zdobytych pagórkach, gdydonU śli 
im Bułgarzy, że Turcy opuścili Maczyn. Rosyanie 
dali natychmiast zuaki ogniowe obozowi rosyjskiemu 
w Braile, żądając posiłków, które wkrótee wysłane 
zostały. Rosyanie wyruszyli następnie do Maczynu, 
gdzie Bułgarowie przyjęli ich z zapałem. Wczoraj 
23g) czerwca rsna o godz. 9ej rozpoczął z Braiły 
przeprawę n i  promach cały korpus rosyjski, w sile 
20,000. Wczoraj po południu trw&h pięciogodzinna 
kanonada między bateryą turecką w Ruszczuku i fca- 
teryą rosyjską p >d Slobozicą i Dżiu dtewo. W Dżiur- 
dżewie strzały turę .kie za‘ iły dwoje dzieci i jednego 
żcłiierza, raniły wiele osób i silnie uezkedziły biuro 
telegraficzne. Według nadeszłych tu  wiadomości, 
Turcy zamierzają prawdopodobnie rzucić naprzeciwko 
Łom Palanki m ost

C e t y n i a  23 czerwca, godr. 10 wieczór (Pol. Cor.) 
Siódmy dzień trwa już krwawa walka na lewym 
brzegu Zetty i Drinu. Od 7ej godz rano do 7ej wie­
czór trwała d?iś zacięta walka między wsiami Sanaici 
i Nin ci. Strata Turków wynosi 3000 ludzi; Crarno- 
górcy maj znaczną liczbę poległy, h i rannych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 czerwca. Obchód „Wianków" o 

którym parę razy przychodziło nam już nadmienić na 
tem miejscu, odbędzie się, jak  Wydział Towarzystwa 
muzycznego drugostronnie umieszczony zawiadamia, 
w skutku odbytej wczoraj narady, nieodwołalnie w 
sobotę (d. 30go b. m ), jako w oktawę wilii św. Ja ­
na. Gdy jednak już kilkakrotnie spotkał publiczność 
zawód, a nie dalej jak  wczoraj donoszono, że ob­
chód odbędzie się w poniedziałek, nie ręczymy wcale 
czy się odbędzie w sobotę. W tej właśnie chwili do­
wiadujemy się , żo z powodu słabości p. dyrektora Nie­
dzielskiego, obchód znowu odłożonym zapewne zo­
stanie.

—  Z powodu „Wianków" otrzymujemy następujący 
list:

(A . S )  Pomimo pogody od południa w zeszłą so­
botę ustalonej, została uroczystość „wianków" odło­
żoną. Ponieważ na koszta zbierane były składki, któ 
re dosyć znaczny przyniosły fundusz, więc tem samem 
sprawa ta stała się publiczną i wymaga jasnego o- 
krcślenia. Uroczystość „wianków" przywiązaną jest 
wyłącznie do nocy Stojańskiej i w tę noc ma zna 
czenie i urok jedynie przez to, że ją  lud obchodzi; 
lud puszcza wianki, lud pali sobótki. W żsden spo­
sób przeto uroczystość tak a , (która wcale nie jest 
ani świętem r u c h o m e m ,  ani obchodem ruchomym 
jak  n. p. r ę k a w k a ) ,  odkładaną być nie może, gdyż 
lu d  choćby i czytał w gazetach o ionym terminie, 
jednak do niego się nie zastosuje, więc w kaidą 
inną noc uroczystość ta nie ma wcale znaczenia tra 
dycyjnego, ludowego. — Możua urządzić ognie, śpie­
wy, wyścigi na wodzie i t p. kiedy się podoba — 
a le  n ie  w i a n k i ,  bo te jedynie w noc Śtojańską 
są możliwe i mają racyę. O ile wiem p. Dyrektor 
Tow. muzycznego ustanowił termin na 2 lip ca ; wy­
dział Towarzystwa uznał znowu wczoraj na posie­
dzenia, że 30 czerwca będzie właściwszym — jest 
to dowolność. Albo się wianki w s w o i m  c z a s i e  
odbędą, albo nie. Dwa lata temu był deszcz do godi. 
5ej po południu, a wieczór ładnie się wianki odbyły. 
Skoro zatem tego roku uroczystości zaniechano, prze­
to niemożna dowolnych stawiać terminów, nie można 
chcieć sztucznie uroczystości ludowej o r g a n i z o ­
wa ć  —  lecz zdaje mi się, należy fundusze zebrane, 
jako publiczne, w całości złożyć w Kasie oszczędno­
ści z specyalnem przeznaczeniem na urządzenie wian­
ków, a tego roku już sprawy nie wznawiać.

—  W księgarni p. Krzyżanowskiego wystawiono 
na widok publiczny fotografię kielicha p. Teofila L e- 
n a r t o w i c z a ,  ofiarowanego w dniu 6 czerwca na 
audyencyi przez X. Edwarda Podolskiego Ojcu św. 
w imieniu całej Polski; na ofiarę tę bowiem ze wszy­
stkich stron wpływały składki do Redakcyi P rze­
g lądu  Lwowskiego. Kielich ten wzbudził powsze­
chne zdziwienie w Watykanie swą artystyczną war­
tością dla której nie wahano się go porównać do 
dzieł Benvenuta Celliniego. Wykonany w stylu rene­
sansowym odznacza się on przedewszystkiem piękno­
ścią pomysłu, po którym poznać moż a, że na talent 
artysty wpływała także dusza poety, który umiał 
tak dobrze odczuć i wyrazić stosunek Polski do P a­
pieża. Wprawdzie materyał nie jest kosztowny, bo 
srebro grubo pozłacane, ale robota sama ocenioną zo­
stała przez znawców florenckich na 10,000 franków. 
Zresztą myśl połączenia złota z srebrem oxydowa- 
nem zaliczono do bardzo szczęśliwych, tak że kielich 
uznanym został jednomyślnie za najlepszą pracę Le­
nartowicza w jego artystycznym kierunku. Na wspa­
niałej podstawie wznosi się kształtna czasza kielicha, 
zasiana polerowanemi gwiazdeczkami, prześlicznie od- 
bijającemi od skromnego tła matowego. Z jednej stro­
ny Matka Boska Częstochowska, cyzelowana na sre­
brze, z drugiej Unja brzeska, którą przedstawia dwóch 
biskupów obu obrządków, jeden w infule drugi w mi 
trze, podających sobie ręce. Czaszę tę podtrzymuje 
czterech męczenników polskich, także z srebra oksy­
dowanego wysokości półtrzecia cala: św. Wojciech, 
św. Stanisław biskup, bł. Andrzej Bobola i św. Jó- 
zefat Koncewicz, trzymających tiarę papieską otoczo­
ną wieńcem cierniowym. Pod niemi na t. z. węźle 
medaliony czterech świętych polskich: św. Kunegundy, 
św. Jadwigi, św. Salomei i św. Bronisławy. Podstawę 
kielicha zdobią herby Polski, Litwy i Rusi i herb m. 
Lwowa: lew trzymający gwiazdę w łapie podniesio­
nej do góry. Gwiazda ta dodaną została do pierwo­
tnego herbu Lwowa przez Syxtusa Y. za 100 tez o 
Niepokalanem Poczęciu, napisanych przez rajców mia­
sta Lwowa. Trochę niżej czterech wyznawców pol­
skich: św. Jacek, św. Kaźmierz, św. Jan Kanty i św. 
Stanisław Kostka i medaliony czterech bitew polskich
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ped Lignicą, Orszą, Warną i Wiedniem. Przy samym
dole łańcuch, naśladujący okowy św. Piotra otacza 
całą podstawę dokoła a pod n'm napis P a tr i sanc- 
tissimo Pio P . P  IX , anno ab ejns episcopatu  
ąuinguagesimo Folo nia j i i e i  Jirm itatis argmuen- 
tum . Na dtugiej stronie: tiara papieska, klucz św. 
Piotra i napis: G rała P olonia . Na patynie anioł 
zmartwychwstania nad grobem Chrystusa i napis z 
św. Mateusza rozdz. XVI quis revolvet nobis lapidem . 
Ojciec św. najdłużej się zatrzymał przy tym darze, 
rozpytując się Ktrdynała Prymasa o artystę, o któ­
rym w pochlebnych bardzo odezwał się wyrazach. 
Kielich ten wystawiony został wraz z innemi darami 
polskiemi na wystawie watykańskiej, gdzie zwracał 
powszechną uwagę, i gdzie go zaliczono do najpięk­
niejszych kielichów, jakie w tych czasach ofiarowano 
Ojcu św. Do fotografii wystawionej u p. Krzyża­
nowskiego artysta dopisał własną ręką następujące 
wiersze:

Kielich ten mieści na sobie twe dzieje
Ojczyzno moja, a w sobie krew Bożą;
Dla krwi co spadła i co wciąż się leje,
Bramy niebieskie anieli otworzą,
Odkąd ofiara odprawia się cicha
Nie podniesiono takiego kielicha.

—  Na wystawę Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
nadeszły: Władysława Małeckiego „Widok z pod Za­
bierzowa" ; Kazimierza Mireckiego „Tęsknota" i „Od­
poczynek tycerza"; A. Kowalskiego „Trójka rosyj­
ska".

—  W strzelaniu do tr rezy, przypadającem zawsze 
w następną niedzielę po obiorze nowego króla kur­
kowego, otrzymał medal za najlepszy strzał p. Wil­
helm Fear, kupiec i obywatel tutejszy.

—  W Mnzeum techniczno - przemyałowem krakow­
aniem otwartą zostanie jutro doroczna wystawa prac 
uczennic ze szkoły rysunków i drzeworytnictwa przy 
Muzeum istniejącej. Wystawa trwać będzie prze* 
środę, czwartek i piątek od gedz. lOej do le j i od 
3rj do 5ej popołudniu.

—  Wczoraj o godz. 5ej po południu w ogrodzie 
Strzeleckim odeb ał sobie życie wystrzałem z pisto­
letu w serce S. A., student, z Tarnowa pochodzący. 
Według listów znalezionych, powodem samobójstwa 
miało być posądzenie go o sprzeniewierzenie książki 
wypożyczonej. Zwłoki samobójcy odwieziono do 
Kliniki.

—  Od dni trzech na dworcu tutejszym kolei że­
laznej znajduje się biedny jakiś G r e k ,  który jadąc 
z Odessy do Wiednia, zgubił bilet jazdy. Biedak ten, 
udał się do tutejszej władzy kolejowej z prośbą o 
wolną kartę jazdy do Wiednia do ambasady. Władza 
kolejna tutejsza, pomimo zaręczenia policyi, że ów 
Grek miał bilet rzeczywiście i we Lwowie był przez 
kasę znaczony, odmówiła udzielenia biletu, utrzymu­
jąc, że „nie powinien nikt gubić biletu." Słuszne bar­
dzo twierdzenie, które nie dowodzi jednak, aby w ta ­
kim wypadku z cudzoziemcem, niezuającym języka, 
prócz greckiego do tego biednym, bo pozostał tylko 
z 2-ma centami i głodnym, władza tutejszej kolei 
z taką obojętnością postępować miała. Według usta­
wy nio wolno naczelnikowi ruchu udzielać biletu wol­
nej jazdy, lecz ustawodawcy zapomnieli, że mogą zajść 
nagłe wyp&dki, gdzie natychmiastowe udzielenie 
biletu, a raczej karty wolnej, przez naczelnika sta- 
cyi, może człowieka wydobyć z nieszczęścia... nie 
narażając go na głodową śmierć, lub najmniej cier­
pienia, jak  np. owego Greka, który, gdyby nie litość 
kilku osób, współczujących jego położenie, byłby już 
może i nie żył. Jak dotąd biedak ten jeszcze Bię tu 
znajduje, co dalej z nim będzie?.. Musi jednak jakaś 
władza zająć się wydobyciem go z niedoli. (Dowia­
dujemy się w ostatniej chwili, że wspomniony Grek 
za pośrednictwem policyi dziś o godz. 7 - ej wieczo­
rem wyjedzie do Wiednia.)

—  « l e l i r z k a  26 czerwc.
W piątek 29 b. m. wystąpi z grzeczności na tu­

tejszej scenie amatorskiej, bawiąca obecnie w K ra­
kowie artystka teatrów warszawskich, panna Marya 
Deryng, w 5-aktowej komedyi ś. p. F redry: śluby  
Panieńskie. Przed kilku laty, panna Deryng po raz 
pierwszy wstąpiła na deski teatralne właśnie w \yie- 
1 czce na scenie amatorskiej w przedstawieniu: Ś lu ­
bów Panieńskich. Okoliczność ta  spowodowała grono 
tutejszych amatorów, do poproszenia swej niegdyś 
dyletańtki o łaskawy współudział w przedstawieniu 
tejże samej sztuki, w której znakomita ta artystka, 
po raz pierwszy ukazała się na scenie. Panna Marya 
Deryng, która od tego czasu przestawszy być dyle- 
tantką, stała się głośną dziś w świecie artystycznym 
znakomitością, mając na pamięci, że teatr amatorski 
w Wieliczce, pierwszą może podał jej myśl obrauia 
karyery, która jej rokuje piękną przyszłość, chętnie 
przyjęła uczynione jej ze strony tutejszych amato­
rów zaproszenie i przyrzekła swój występ. Przedsta­
wienie to, powinno do Wieliczki licznych ściągnąć 
widzów, nie tylko z najbliższej okolicy ale i z K ra­
kowa.

—  W a d o w i c e  21 czerwca.
Gimnazyum Wadowickie, jako zwyczajne niższe 

gimnazjum, istnieje od r. 1866, jako realne zaś i 
wyższe 8-klasowe gimnazyum dopiero od roku 1871. 
Najuboższa moża w kraju młodzież uczęszcza do te ­
go zakładu. Są to przeważnie dzieci ubogich mie­
szczan tutejszych, wieśniaków okolicznych i Bynowie 
biednych górali. Wielu uczniów w lichej odzieży, z 
wiejskiego rodzinnego domu, Ltem i zimą spieszy co­
dziennie do oddalonej o pól mili szkoły, o chłodzie 
też i głodzie nieraz uczy się i kształci ta biedna 
młodzież, co w przyszłości ma ważne oddać usługi 
swej ojczyźnie w różnych zawodach. Wadowickie po­
danie mówi, że w 16-tem stuleciu znaleziono tu dziecię 
imieniem M a r c i n  w polu i nazwano je  dla tego 
C a m p i u s. Biedny sierota M a r c i n  C a m p i u s  przy- 
Bzedłzy do lat chłopięcych, pasał nierogaoiznę, a przy 
tem dobrowolnie mozolił się nad książką. Gdy ra* 
wilk porwał mu jednę sztukę z trzody, z obawy ka­
ry uciekł do Krakowa i nazwany tam W a d o  w i t ą ,  
chociaż o żebranym chlebie z gorliwością oddał się 
nauce i zadziwiające w niej czynił postępy. Później 
zasłynąwszy wiedzą niepospolitą dla nauki, czczony 
powszechnie, doszedł jako zastępca Biskupa krakow­
skiego, do godności rektora wszechnicy Jagiellońskiej. 
Przygodę młodości co go do szkół zawiodła, przypo­
minał sobie często i mawiał: N is i iste porcus, non 
fu isse t Vadovita doctus. Wadowice zawdzięczają mu 
wiele dobrodziejstw, a między temi uposażenie szko­
ły ludowej i szpitala. Tu mimowoli nasuwa się myśl, 
dlaczegoby też z teraźniejszej i przyszłej wadowickiej 
młodzieży, podobnie jak  z owego Wadowity, nie miał 
mieć kraj także p ciechy i pożytku? Owszem, s łu ­
sznie nadzieję taką mieć można, bylebyśmy tylko 
pomocnej nie usuwali ręki tym, co się garną do szko­
ły, lecz pozbawieni środków, z różnemi walcząc po­
trzebami, nauce skutecznie oddać się nie mogą. Po­
moc taką biednej młodzieży ofiarować możemy przez 
założenie bursy. Gdy zaś mowa o założeniu bursy, 
to wspomnieć wypada także i o potrzebie kaplicy dla 
młodzieży gimnazyalnej, albowiem jeden szczupły pa­
rafialny kościółek w niedziele i święta zaledwie po­
mieścić zdoła równocześnie obok publiczności, wszy-
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itką  obojga płci młodzież a często nawet i wojsko; 
różne też inne z tego powodu wypływają niedogo­
dności. Właśnie naglące te miasta naszego potrzeby 
mając na oku, udałem się do Namiestnictwa z prośbą 
o pozwolenie zbierania składek po kraju na cel wy­
mieniony, a otrzymawszy takowe reskryptem pana 
Namiestnika z d. 13 kwietnia b. r., gdy nie mogę 
być wszędzie i osobiście kwestować, odzywam się 
niniejszem do zacnych i szlachetnych serc, prosząc
0 nadsyłanie na moje ręce bądź hojnych datków pie­
niężnych, bądź asygnat na kamienie, cegły, wapno, 
drzewo itp. na cel wzmiankowany. Czynię zaś krok 
ten w błogiej nadziei, że odezwa moja do szlacke 
tnych i zacnych osób, co każdy cel dobry chętnie 
popierają, daremną nie będzie. Nazwiska wspaniało 
myślnych dobrodziejów, oraz kwoty przez nich ofia­
rowane, nie omieszkam podać do publicznej wiado 
mości. (Administracya Czasu przyjmować będzie chę­
tnie składki na ten cel i te co na jej ręce wpłyną, 
ogłosi). Spodziewam się, że przewielebni dusz paste­
rze parafianom swoim sprawę tę gorąco polecić i skład­
ki zebrane przesłać mi raczą. Przyczyniający się da­
tkiem jakowym do wybudowania bursy, oprócz we­
wnętrznego zadowolenia, jakie wykonanie dobrego 
czynu Bprawia, zjednają sobie wdzięczność młodzieży, 
której modlitwa ściągnie na dobrodziejów obfite bło­
gosławieństwo Boże. X . P iotr P iętrzy clii

Prof- i Katecheta gimuazyalny.
— Komitet dla pogorzelców w Trębowli, gdzie w d. 

8 czerwca r. b. ogień w ciągu 3 godzin zniszczył 
80 domów i przeszło 100 rodzin pozostawił bez przy­
tułku, przesyła nam odezwę o składki wystosowaną 
w skutku zezwolenia Namiestnictwa z d. 12 b. m. 
do całego kraju, aby nieszczęśliwemu miastu, dotknię­
temu tą straszną klęską, a którego straty pożarem 
zrządzone wynoszą przeszło 80,000 zlr., pospieszył 
z pomocą, a zarazem komitet, na którego czele stoi 
X. kanonik Jan Kaliniewicz, proboszcz w Trębowli, 
uprasza administracyę Czasu o przyjmowanie na ręce 
jej nadsyłanych skłądek, czego taż chętnie się po­
dejmuje.

— Donosiliśmy w swoim czasie o rozpuszczonej 
po Węgrzech pogłosce, że poeta Petofi żyje dotąd na 
Syberyi. Wiadomość ta wywołała wielką sensacyę i 
poczęto szukać ż-ódła tej wieści, a latwowierniejsi 
zajęli się nią na seryo. Towarzystwo Petófiego w Pe­
szcie, chcąc zbadać, ile w tem może być prawdy, za­
rządziło staranne poszukiwania. Na odbytem w osta­
tnią niedzielę posiedzeniu Towarzystwa, rodak nssz 
p. Antoni Miernicki, profesor języka francuskiego, 
w gimnazjum Pijarskim, który przez długi czas ba­
wił na Syberyi, twierdził, że o Petófim nic tam nie 
słychać, że jeżeliby w istocie węgierski poeta był na 
Syberyi, to mógłby łatwo o tem donieść; wolno było 
bowiem więźniom w promieniu 8 do 10 mil odwie­
dzać się i prawie wszyscy znali się, mogli też listy 
do ojczyzny posyłać, oddawszy je poprzednio do 
przejrzenia właściwej władzy. W tej samej kwestyi 
na interpelacyę Helf/ego w sejmie węgierskim, czy 
Petofi żyje, odpowiedział minister, że rząd rozpoczął 
dochodzenia. Na teraz można podać tylko sądowe ze­
znanie niejakiego Daniela Monosses, który został 
wzięty do niewoli w roku 1849 w bitwis pod Csik- 
Bzereda i następnie przebywał na Syberyi. Otóż ten Ma- 
nosses twierdzi, że widział na Sybeiyi jakiegoś Wę­
gra, który się nazywał Petofi, że nawet z nim kilka 
razy rozmawiał, że Petofi ten liczy mniej więcej 60 
l«t, że jest żonaty i ma dzieci, że początkowo był 
robotnikiem w kopalniach ołowiu, a następnie do- 
zor ą. Monosses jett wieśniakiem; zeznanie jego przed 
sądem powiatowym w Klausenburgu, nosi na sobie 
charakter prawdopodobieństwa. Śledztwo prowadzi się 
dalej i zapewne wkrótce ta ciekawa sprawa rozja­
śnioną będzie.

— Według doniesień dzienników rosyjskich, logo 
czerwca przeszedł nad Oieaą uragan tak greżny, ja ­
kiego od najdawniejszych czasów tam niepamiętają. 
Miasto w jednej chwili pogrążone zostało w ciemno­
ści zupełnej; w mieszkaniach (a było to o godzinie 4fj 
popołudniu) musiano zapelać światła. Gęste chmury 
pyłu wznosiły się nad całem miastem, wciskając się 
do mieszkań przez potłuczone szyby w takiej ilości, 
ie  nazajutrz wywożono pył z domów taczkami i wo­
lami. Wiatr uszkodiił wiele bardzo domów, zrywając 
dachy i druzgocąc kominy; połamał też i powyrywał 
z korzeniem mnóstwo drzew w ogrodach miejskich i 
na bulwarach. Nadto — burza powywracała i poła­
mała w okolicy Odesy słupy telegraficzne, zrywając 
po kilka na raz drutów, wskutek czego Odesa przez 
dwie następne doby pozbawioną była wszelkich zgoła 
komunikacyj telegraficznych.

— W Bononii, jak pisze Fremdenblatt zrobiono 
w ostatnich czasach jedno z najbogatszych odkryć 
archeologicznych. Przy kopaniu podjętem przez inży­
niera Zanoaiego znaleziono na 2 stopy pod ziemią 
ogromną amforę z palonej gliny mającą l -40 metrów 
wysokości a 1 20 metra w przekroju. Była w niej 
wielka ilość narzędzi, broni, przedmiotów służących 
do ozdoby; wszystko z bronzu i przeszło 14,000 
wzorów. Aby mieć wyobrażenie o bogactwie tego 
skarbu, zau *ażyć należy, że znajdowało się w am 
forae 2077 toporków rozmaitej formy, 2407 sprzążek, 
275 grotów do lanc, 50 sierpów, 60 munsztuków 
końskich i t. d. Odkrycie to należy do epoki spiżo­
wej, a przedmioty tc należały zapewne do fabrykan­
ta lub handlarza bronzów, które zapewne przed na­
padem nieprzyjacielskim zakopane zostały.

T E A T R  ŁE T M M . We wtorek d. 26go czerw­
ca: Czwarty gościnny występ M a r y i  D e r y n g ,  
artystki teatrów warszawskich. Komedya w 1 akcie 
Zefii Mellerowej: Fałszywe blaski — Przysłowie w
1 akcie hr. Aleksandra Fredry: Z  ja k im  się wda­
jesz, takim się stajesz. — Ostatnia scena 5go aktu 
dramatu Gothego p. t. Faust. — Początek o godzi­
nie w pół do 8ej..

We środę dnia 27go czerwca. Piąty gościnny wy­
stęp M a r y i  D e r y n g ,  artystki teatrów warszaw­
skich. Komedya w 4ch aktach oryginalnie napisana 
prsez Sewera: Pojedynek Szlachetnych. — Począ 
tek o godzinie wpół do 8ej.

W iadom ości p o licy jn e: Straż policyjna 
wczoraj przytrzymała: Maryannę Dobrzańską za kra­
dzież w służbie popełnioną i zbiegnięcie ze służby; 
Antoniego Kociubę i Adama Kołodziejczyka, włóczę­
gów, za kradzież wiktuałów przekupkom; Bandę cy­
ganów obojej płci, składającą się z 25 osób starych 
i dzieci, pochodzącą z Brzozowy w powiecie Tarnow­
skim, która jest obwinioną, że gdy w d. 24 b. m 
przybyła do Topoli w Królestwie Polakiem i zajecha­
ła do karczmy na kilku wózkach pod pozorem wró 
żenią, skradła tamtejszemu propinatorowi kilkaset ru 
bli podczas jego nieobecności i w tym samym dniu 
piekarzowi w Kazimierzy Wielkiej w powiecie Piń- 
caowskim w Królestwie Polakiem, 200 rubli, wtar­
gnąwszy do jego mieszkania Z żądaniem chleba i 
z chęcią wróżenia. Bandę tę przytrzymano dzisiaj w 
nocy na Krowodrzy i znaleziono na ich wózkach tro­
chę pieniędzy rosyjskich, koce, fajki piankowe i in­
ne, nowe muszle, pugilaresy, kapę na łóżko białą i 
różne przedmioty, jak się. zdaje skradzione. Areszto­

wano także Ludwika Łapanowekiego i Antoniego 
Czyża, włóczęgów, za pobicie.

—  Wyatawa nieustająca T owarzystwa Przyjaciół 
jstuk pięknych otwarta codziennie od godz. H e j  dc 
4ej prócz poniedziałku. W stęp w  niedzielę 16 eon 
tów, w  dni powszednie 3 0  centów.

—  Dnia 25go  oserwca pochmurno, chłodno"; ter­
mometr od 12 0  doszedł do 2 0 -2 C. Barometr idsio  
w górę; rano o 6ej dni* 26go  czerwca stan jego był 
7 4 6 T  miilim., termometru 1 1 0  0 .  W iatr północno- 
wschodni.

—  W e środę dnia 27go  czerw ca: Św. W łady­
sława króla w yzn.

W t a d o m o i e l  b l b ł S e p a f l e z n e -
—  Staraniem i nakładem Stowarzyszenia do w y­

dawnictwa dzieł lekarskich polskich w Krakowie w y­
szło drugie z kolei dzieło Dra Jana S t e i n  era  p. t. 
„Rys nauki o chorobach dzieci". Przekład dokonany 
został przez grono lekarzy U niwersytetu Jagielloń­
skiego pod kierunkiem pref. Dra M. L. J a k u b o w ­
s k i e g o  i prof. Dra J. O e t t i n g e r a .  Cena prze­
kładu jest znacznie mniejszą od ceny oryginału nie­
mieckiego. Poniew aż w dziele tem, napisanem języ ­
kiem zrozumiałym nawet nie lekarzowi, znajdują się  
liczne uwagi hygieniczne co do pielęgnowania dzieci 
w stanie zdrowia i choroby, przeto książka ta może 
oddać znakomite usługi rodzinom, które pragną w y­
chować dzieci w edług zasad hygicnieznych. —  Skład  
głów ny dzieła znajduje się w  księgarni S. A. Krzy­
żanow skiego w Krakowie.

—  W yszła świeżo w Poznaniu drukiem Jarosława 
Leitgebera Kronika żałobna przrz Teodora Z y  c h- 
l i ń s k i p g o .  Jest to zb ór nekrologów osób z rodzin 
W ielkopolskich od r. 1 8 8 8  do 1876  z uw zględnie­
niem znakomitych zmarłych w tym przeciąga czasu  
w innych dzielnicach Polsk i i na obczyźnie. K siąż­
ka ta , jako gromadząca w jedną całość w szystkie  
wzmianki rozproszone po dziennikach, daje przegląd 
strat jakie rodziny i Ojczyzna nasza poniosła, i w  
danym razie m iędzy inuemi ułatwiać może dzicjopi- 
sow i żmudne wyszukiw anie żyw otów  osób zasłużo­
nych krajowi. __________

wyższej było towaru galicyjskiego 1926 sztuk, wę­
gierskiego 1491, niemieckiego 2 6 4 szt. Płacono: ga­
licyjski 59 — 62 złr., węgierski 58 — 62, prze- 
dnio-wyborowy aż do 63 złr. niemiecki na wywóz 
60 — 70, poczęści nawet 71 złr. krowy i buhaje 
56 — 60 złr. za ctr. metr.

g o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e l .

W iadom ości
bióra Izby handlowo - •przemysłowej krakowskiej
o targa zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z o  

dnia 25go i 26go czerwca.
Z braku dowozu zboża, targ wczorajszy na Bara­

nie był bardzo słaby. Pszenicy dowieziono paręset 
korcy na odstawę; żyta, jęczmienia, owsa i grochu 
tylko w małych partyach, przez co żądania sprzeda­
jących podniosły się

Płacono za pszenicę za 237 funtów od — złp. 
do — złp.; żyto za 227 funtów od złp. 39 do 43 
złp.; jęczmień za 202 funtów od 27 do 31 złp.; 
owies na 138 funtów od złp. 17 do 19 złp.; groch 
250 funtów 32 do 36 złp. 20 gr.

Wskutek niedowozu zboża z Kongresówki, a wię­
cej ożywionej chęci kupna na dzisiejszym targu Kle- 
parskim, ceny produktów, szczególaiej żyta podnio 
sły się. Do Prus dosyć zakupywano.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 12 — 
io 13 50 złr., czerwoną od 12*50 do 13 75, białą od 
12 60 do 14-— ; żyto piękne polskie za 100 kilo 
*r. od 10*— do 10 40; żyto podolskie zalOOkilogr. 
od 9 25 do 1 0 — ; jęczmień dla krup. za 100 kilogr. 
od 8 50 do 9 25; na paszę za 100 kilogr. od 8*- - 
do 8 75; owies za 100 kilogram, od 8 -  do 8 50; 
groch od 8‘— do 10*— ; fasolę od 9*— do 13"—;
wykę od 6 — do 6*50 z łr.; jagły od — *— do —•*—;
proso od 7-— do 8-— zł-*.; kukurudzę od 7 — do 
7-60 złr.

W i e d e ń  25 czerwca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

1926, węgierskich 1491, niemieckich 264 — razem 
3681 sztuk, z powodu mniejszego spędu niż prze­
szłego tygodnia blisko o 1800 sztuk wołów, cena 
znacznie poszła w górę od 3 do 5 złr..

Galicyjskie płacono od zlr. 59 do 62 z łr.; osobli­
we białe dla eksportu od 63 do 65 złr.; węgierskie
od 58 do 62 złr., osobliwe 63 złr.; niemieckie dla 
eksportu od 60 do 70 złr.; jedna partya 71 złr.; 
do godziny 10ej wszystko sprzedano.

Wilhelm Amirowicz,
C afe Stirbok

W i e d e ń  25 czerwca.
~  Spęd na dzisiejszy m tirgu na bydło rogate był 

szczupły, wynosił tylko 3681 sztuk, czyli o 762 
mniej, niż przed tygodniem. To też mimo niepo­
myślnego sprawozdania z paryskiego targowiska La 
Villette, gdzie dnia d. 21 b m. ceny mięsa dozna­
ły w skutek r.i;zmiernych upałów znacznój zniżki, 
cena wołów mianowioe spadła o 30 franków na 
iztucs, targ dzisiejszy był bard z ) ożywiony, do cze­
go fz zególniój przyczyniła się jeszcze obecność 
kupców zamiejscowych. Ce&y podniosły się za to­
war piz9dni o 3—4 złr., za średni o 4 —5 złr. 
W godzinie wszystko było sprzedane. W liczbie po-

Frzyjechali do Krakowa od 25go do 26go czerw.
HO TEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: L. Mu- 

kl&nowicz z L m ilią  z W arszawy, A. Gołębiowski z 
Rzeszowa, Z. Paw sikow ski z familią z Poznania, L. 
Brzozowski z żoną z Brzozowska, F. Piotrowski z 
żoną ze Stanisławowa, L . Gołuchowski z G alicyi, B. 
Gietner z Kongresówki, W. M ystkowski ze Lwowa, 
W . Sokołow ski z familią z W arszawy, X. Józef L e- 
msn z Tarnowca, L. Białosuknia z Kongresówki.

HO TEL K RAKOW SK I: Hr. M. Potocki ze Stani­
sławowa, A. Mazaraki z żoną z Podola, O. Łi ża i ń-  
ska z  córką z Podola, P. Zubrzycki z Gorlic, T. W y- 
ganow ski z K ongresówki, Zdzisław Bogusz z R ze­
mienia, Dr W . Ozarkowski z  W arszawy, W . Prze­
sm ycki z W ołynia, J. Sulczew ski z W arszawy, T . 
Kowalski z Gracu, E. Homolacz z Gnojnika.

HOTEL S A S K I: K . Skirmond z Kongresówki, A . 
W ilska z W arszaw y, H. Radomyska z Łukawic, J. 
Hanasz z Tarnowa, J. Hebaszyna z Tarnowa, W. T o ­
czyski z Kongresówki, F. Mutty z Kijowa, Z. Sie- 
mieński z Bukaresztu, F . R ym kiewicz z W arszawy, 
L. Krapp z L itw y, hr. W. Łubieński z Poznańskie­
go, A. Przezdziecki z Miechowa, K. Gippert z Kon­
gresów ki, E . M łodecki z W ilczkowie, bar. F . H elzel 
z Górki, hr. S. Potocki z W ołynia.

FEZEGLĄD POLITYCZNY.
W dziennikach wiedeńskich spotykamy telegram ze 

Lwowa donoszący, że sejm galicyjski zwołany zosta 
nie na 3 sierpnia, nominacya zaś hr. Ludwika Wo- 
dzickiego marszałkiem krajowym ma nastąpić nieba­
wem. Te’egram ten je it prostym domysłem, bo nie 
we Lwowie w tej chwili lecz w Wiedniu, gdzie znaj­
duje się namiestnk Galicyi, rozstrzyga się kwestya 
zwołania sejmu.

W procesie ugodowym przyznać trzeba, że Wę­
grzy nie dają czekać na swoje rezolucye. Ponowne 
nuntium, czyli duplika deputacyi r tgnikolarnej, już 
zostiło zredagowane przez p. Falka sprawozdawcę, 
lecz nie zdaje się, aby nowy ten akt zbliżył roz 
strzygnięcie “sporu, przeciwnie ma być'tylko odpar­
ciem niektórych zł śliwych wycieczek zawartych w 
odpowiedzi austryackiej. Dzienniki berlińskie jak Nut. 
Ztg i N ord allg. Ztg występują z ratluni i nale­
ganiami, aby Austro-Węgry prędzej ukończyły epór 
ugod ,wy; tymczaiem jednym z powodów ociągania 
się tej kwestyi jest właśnie to , że rząd niemiecki 
dotąd nieponowił traLtitu handlowo-cein-go.

W niedzielę otwartym został w Poznaniu sejm pro­
wincjonalny W. K>. Poznańskiego. Zagaił pesiedzs- 
nio komisarz królewski naczelny prezes Księstwa. 
W przemówieniu zapowiedział on pomiędzy irnemi 
projektami d> ustaw, projekt dotyczący rozszerzenia 
celów użycia funduszów dotacyjnych, przekazanych 
związkom prowincyoualnym i komunalnym, gdzie za­
kładanie tak zwanych kolei żelaznych drugorzędnych 
w miejsce zwirówek, zaleca się przedewazystkiem. 
Poczem zabrał głos msrszalek s-jmu i zamianował 
sekretarzy. Dep itowani Polacy złożyli do laski mar­
szałkowskiej protest przeciwko pogwałceniu równou 
prawnieuia w sejmie języka polskiego, równoupra­
wnienia gwarantowanego tak międzynarodowemi 
traktatami jak i słowem królewskiem.

W Paryżu obiega pogłoska, że rząd zamierza zam­
knąć wszystkie polityczne kółka i że przesłany zo­
stał w tym pizedmioeie okólnik do prefektów.

Telegram mylne doniósł cyfry o głosowaniu nad 
uchwalą senatu co do rozwiązania Izby. Takowi za­
padła większością 19 ti głosów; 149 senatorów gło­
sowało za rozwiązaniem, 130 przeciw. Do tój pory 
niewiadomo jaka forma zostanie użytą do rozwiąza­
nia liby, czy oćc lyta tym będzie w Izbie mesaż pre­
zydenta rzeczypospolitój, czy też po prostu w dzien­
niku urzędowym pojawi się dekret Mac-Mahona. 
Prawdopodobnie jednak wtziraj n i posiedzeniu Izb, 
odczytany został mesał w tój mierze., Jak donosi 
France dowódzcą eokadry na morzu » ódziemtem 
ma być mianowany ks. Joinville.

Już nikt nie wątpi, ż o zarządzona getowość wo­
jenna dwóch korpusów armii austryackiej jest wstę­
pem do okupacyi, a wszystkie próby organów mini­
sterstwa spiaw zewnętrznych, podania w wątpliwość 
tej prawdy, słażą tylko do utrwalenia w opinii pu­
blicznej przekonania o niej. Wiener Zeitung ogła­
sza odpowiednie do przodsięwziętych środków wo­
jennych zmiany w armii. Najwięcej znaczącą jest 
nominacya jenerała Iwanowicza dowódzcą ośmnastej 
dywi yi wZadsrze. Junerał Iwanowicz jest szwagrem 
jenerała R dicza. Son- und Montags-Zeitung nastę­
pujące otrzymała z dobrego źródła szczegóły o in 
terwencyi Auatryi na półwyspie Bałkańskim. Przed 
końcem przyszłego tygodnia dwa korpusy austrja- 
ckie jeden z Kroscyi. dmgi z Dalmacyi wyrosrą, 
aby zająć Bośaię i Hercegowinę i tymczasowo za­
prowadzić w nich zarząd au-tryseki. Do tego celu 
nie potrzebną będzie mobilizacja, wystarczą przed-

WiiiMaSlitóSieM

sięwzięte w ostatnich dniach środki. Na wojskowego 
i cywilnego gubernatora „austryackiej Turcji" prze­
znaczonym jest jenerał Moliaary, któremu dodane 
będą potrzebne administracyjne organ?. Urzędowe 
ogłoszenie tyrh rozporządzeń nastąji jednocześnie z 
odroczeniem obydwóch parłam ntów.

Tea sam diiennik mówi, że Pester Loyd  donosi 
z Wiednia, iż hr. Andrassy już wyzdrowiał; tym 
czasem rz;cz ma się przeciwnie i hr. Andrassy je 
szcza nie opuszcza łóżka.

W sejmie peszteńskim toczą tię dalej rozprawy 
nad kw6Styą wschodn ą, któie stopniowo w najwa­
żniejszych ustępach pod właściwą podajemy rubryką

Dzienniki rosyjskie utrzymują jednogłośnie i to 
z pewnego rodzaju tryumfem, że zajęcie Bośni przez 
wejska austryackie jest już uchwalonom stanowczo, 
i że akcya la przedsięwziętą zos'aaio w celach przy­
jaznych polityce rosyjskiej t. j. w zamiarze obrony 
Czarnogóry, S t Fietersburskija Wiedomosti powia­
dają: „że"rząd austryacki z w ł a s n e j  i n i e y a t y -  
wy (słowa te podkreśla) zażądał od Porty powstrzy 
mania postępu wojsk jej ku Cetymi, oświadczając, 
że wrazio przeciwnym pospieszy na pomoc Czarno- 
górcom.“ ~- Dalej ddennik ten donosi, że Au Ary a 
szybko i energicznie czyni przygotowania wojenne, 
aby swą interwencję dyplomatyczną, wesprzeć na­
tychmiast akcyą wojenną."

O jenerałach R.diczu i Molinarym, jako dowo­
dzących korpusami, p.zeznaczonjmi do wkroczenia 
do Czarnogóry, Nowoje Wremia powiada, że wy­
bór tych jenerałów jasae rzuca światło na kwe3tyę, 
jaką postiwę Austrya przybrać zamierza, przyjmu­
jąc udział w wojnie wschodn ej. „Molinari i Rodicz 
są słowianami z pochodzenia i ludźmi gorąco sprzy­
jającymi sprawie słowiańskiej. Molinari nadto, n e  
nawidzi Węgrów, a Rodicz jest n:eprzyja*ielem cen 
tralistów niemieckich. Jeżeli tedy ci jenerałowie są 
dewódzcami korpusów, mających wkroczyć do B.śni 
i wesprzeć Czsrnogórców, niepodpada więc wątpliwo­
ści, że Austrya, koniec końców, powzięła postano­
wienie działania przychylnego Rosyi, pomimo opo- 
zycyi Węgier, których przewaga ostatniemi czasy 
upadła." _

W chwili, gdy to piszemy, otrzymaliśmy nowy 
numer St. Piet. W iedomosti, w którym znajduje­
my wiadomość telegraficzną, że do Wiednia przybył 
pełnomocnik specjalny rządu Czarnogórskiego , w celu 
uproszenia Austryi o pomcc wojenną przeciw Tur- 
cyi. „W skutek czego rząd austryacki zdecydował 
się ostatecznie przyjąć udział w wojnie wschodniej 
i w przyszłym rozbiorze Turcyi."

Przejście tzęś iowe Dunaju przez wojska resyjskie, 
góiuje md położeniom. Zapewniają nas, że uzbroje­
nia aus'ryacke zarówno są w związku ze sprawą 
czt rnogórską, jak z tem przejśc em, o którem wie­
działy. że w tych dniach nas'ąci, rfery, które wy­
dały rozkaz do uzbr.jeń. Wiener Abendpost stwier­
dź s, że przejście Dunaiu usunęło wscystkie inne spra­
wy na drugi plan. Wojska, które zajęły Ma czyn, 
nie mają za zadanie uderzyć na główne siły ture­
ckie, ale raczej ułatwić przfjście w innych punk 
tich armii rosyjskiej, a to rozdzi łając siły tureckie 
i cn emożebniajpc stiwienie z ich strony przeszkody 
przejściu rzeki. I  dia tego wiadomość ze Stambułu 
o przewidywanej wielkiej bitwie, nie jest prawd>po 
dobną Wojska rosyjskie wtedy dopiero posuną się 
naprzód, kiedy cała armia z lewego na prawy brzeg 
Dunaju przejdzie i zabezpieczy robie mosty na nim.

Nareszcie wczoraj urzędową otrzymaliśmy wersyę 
kcrsspondencyj między gabiuttimi petersburskim  i 
londyńskim. Ogłosimy ją, gdy w całości nrs dojdzie

g s f a f n l e  d s p s s z e  i s l e g r a f l c z a s  „ C z a i o !

W i e d e ń  26 czerwca. Bareuther i wspólnicy 
interpelują ministra finansów w przedmiocie zarzą­
dzonego opodatkowania stowarzysz* ń założonych w ce­
lach humanitarnych, zapytując jak minister sprawiedli­
wości prawnie motywuje to rozporządzenie i czy skłon­
nym jest cof jąć je. Deputowani południowego Tyrolu 
przesbli pisma do prezesa Izby, w którem oświad­
czają, że ponieważ, jak tego dowiodła Izbł głosowa 
riem swem nad przyznaniem większej autonomii po­
łudniowemu Tyrolowi, od Izby nic się spodziewać 
nie m*gą, mandaty swe złożą.

B u d a - P e s z t  26 czerwca. W Izbie wyższej 
trwają dafze rozprawy nad kwestyą wschodnią: 
Hr Albert Aponyi kładzie w dłuższej mowie nacisk 
na to, Ż3 kraj uważa największe ubezpiec: enle inte­
resów monarchii w utrzymaniu całości Tarcyi i sza­
nowaniu i taiejących traktatów. Kalley (b. konsul 
jlny w Belgradz e) wykazuje nieodzowną potrzebę 
reform, a z urazem utrzymanie cilośti Turcyi. Pre­
zes ministrów p. Tisza zap wnia, że na ostatniej 
radzie ministrów ani okupacja, ani mobilizacja nie 
zostały postanowione i oświadcza, że monarchia zde­
cydowaną jest nie scierpieć wrięcia w posiadanie są­
siedniego terytoryum przez obce mocarstwa (oklaski).

P a r y *  26go czerwcs. Odbywający B ię corocznie 
wielki przegląd wojsk nastąpi w przyszłą niedzielę 
w „Bois de Boulogne."

W e r s a l  26 czerwca. Na p ' siedzeniu Izby pre­
zes Grcvy dziękuje Izbie za okazaną mu życzliwość, 
dodaje, że bliskiem jest odezwanie się do kraju, któ­
ry o Izb ę orzeknie i potrafi ocenić, że w ciągu zbyt

om

krótkiej swej działalności zasłużyła się Francji. (Okla­
ski z lewicy). Grevy odczytuje następnie dekret roi« 
wiązania, według którego wyb:r y w ciągu trzech 
miesięcy powołani będą. (Gł:sy: niech żyje Rzecz­
pospolita! niech żyje pokój! z prawicy, niech żyje 
Francja). Poczem posiedzenie zostsje zamknięte.

R z y m  25 czerwca. Na odbytem dziś konsjsto- 
n u  wręczył Papież nowo mianowanym kardynałom, 
między którymi jest Michałowicz i Kutscbker, kapc- 
lu?ze kardycshtie, przedsięwziął ceremonię zamknię­
cia i otwarcia ust, podał im pierścienie i wymienił 
ich tytuły kardynalskie. Papież zamianował nastę­
pnie kilku arcybiskupów i biskupów, między innymi 
Kowacza arcybiskupem we3zprimskim, Dulaskiego i 
Schustra biskupami pierwszego w Ffmfiirchen, dru­
giego w Koszycach.

Londyn 26go czerwca. Biuro Reutera d no i 
z Erzerum 25go b. m .: Ważne utarczki odbyły s ę  
21go i 22go b. m. pod wąwozami Delibaby. Rosya- 
nie ccfoąć s ę musieli do Seidekanu. Walki trwały 
33 godzin. Straty z obu stron znaczne.

JLondyn 26 czerwca. W Izbia niższej oświad­
czył Buurke, że nieotrzymano żadnego doniesienia, 
jakie stanowisko zajmował jen. Kemball w bitwie 
pod Delibabą; miał on sobie poleconem zdawać spra­
wę z rperacyj armii tureckiej. Northcote oświadcza, 
że Porta zgodziła się z zapatrywaniem Anglii co do 
wolnej żeglugi neutralnych okrętów na Kanale Suo- 
skim. Nieprzyjacielskim okrętom nie może Porta do- 
zwcl ć wstępu i pcczyniłd kroki do czuwania nad 
ujściami kanału. Anglia liczy na zapewnienia Rosji, 
że t a ż  pozostawi kanał nienaruszony. W Izbie wyż­
szej oświadcza Derby, że jen. Wellesley przez W. 
księcia Mik łaja w głównej kwaterze nie z szczegól­
ną uprzejmością był przyjęty. Szuwałow otrzymał od 
rządu rosyjskiego doniesienie, że spodziewać się na- 
liż», iż zajście to przyjaźnie załatwionem zostanie. 
Derby cśsiadczył świeżo, że przedłożone deperze 
obejmują dokładnie zapatrywania się rządu. Gran- 
r.lle zastrzega sobie uwagi.

Londyn 26 czerwca. Daily Telegraph donosi, 
że przedłożenie parlamentowi żądania osobnego kre­
dytu dwóch milionów fst. odłożone zostanie do dni 
kilku.

P e t e r s b u r g - 25 czerwca. Doniesień o nowem 
zwycięskiem posuwaniu się Turków w Małej Azji, 
nie potwierdzają wiadomości nadeszło do 23 b. m.

Petersburg 25 czerwca. Urzędownie donoszą 
z Mazny 24 b.m. Tergukasscw pobił 16 b. m. woj­
sko tureckie pod Fen kie m Mehemedem pomiędzy 
Seidekanem a Delibabą. Bliższych szczegółów nie 

Prawdopodobnie zostali Turcy uporczywie Bięma. 4 _ .
broniąc, pobici; zwycięstwo zupełne, Turcy uciekli. 
Ze strony rosyjskiej 27 zabitych, 121 rannych. Ter- 
guka8sow stwierdia wyborcą działalność artyleryi i 
mężay atak wojska rosyjskiego. Kolumna jenerała 
Heimanra jest dziś w Medliogert.

P e t e r s b u r g  26 ccerwca. Doniesienie Timesa 
że moskiowski Komitet słowiański przedłożył mini­
strowi spraw wewnętrznych projekt konstjtucyi, ze 
strony świadomej uważane jest jako absolutna nie­
prawda.

K onstan tynop ol 25 czerwca. Ajencja Ha- 
wasa dc nosi: Rosyanie bombardują Ruszczuk, wiele 
strzałów pada na miast ; Turcy odpowiadają ogniem. 
Telegram gubernatora z Trebizondy donosi, że Ro­
syanie zaatakowali w sobotę umocnione pozycje tu­
reckie pod Bitum. Wszczęła się zacięta walka. Po 
kilku atakach pod zasłoną artyleryi rosyjskiej przed­
siębranych, zostali Rosyanie odparci, straciwszy 2000 
zabitych. Poseł Sułtana odjeżdżający do emira Afga­
nistanu ma za zadanie starać się o usunięcie niepo­
rozumień nrędzy Afganistanem a rządem indyjskim. 
Były minister policji obecnie gubernator w Janinie 
H u s n i  basza, umarł nagle.

K onstan tynop ol 25 czerwca. Ajencja Ha- 
wasa donesi wieczorem. W skutek czwartkowego 
zwycięstwa Mucbtara beja pod Delibabą, oolaęli się 
Rosyanie ku Mollah-Sulejman. W Bij a zecie zapro­
wadzono napowrót władze tureckie. Bombardowanie 
Karsu trwa ciągle. Depesza Derwisza baszy z Batnm 
z d. 28 b. m. donosi, źe w sobotę kilka kolumn ro­
syjskich uderzyło na pozycje tureckie, lecz zostały 
odp rte. Strata Ro3yan 1000 zabitych, Turcy mają 
60 zabitych, 150 lannycb. Rosyauie ponowili atak 
tego eamego dnia, lecz znów zostali odparci i zmu­
szeni do porzucenia pierwszej linii operacyjnej; za 
drugim razem mieli 1500 zabitych, straty Turków 
nieznaczne.

K u r s * .  W i e d e ń  26 czerwca godz. 2 m. 80 
po poł. Renta papierowa 60 30 — Renta srebrna 
65 60. — Losy z r. 1860 1 1 1 — . Akcye Banko 
Naród, 780 — Akcye Kredytowe 140 75 — Londya
126 1 0 — Srebro 110 90 — Napoleony 10*09------
Lombardy 7 4  Lcsy z r. 1884 1 30  Akcye
kolei Karola Ludwika 21 2  75—Akcje koleiLwowsko- 
Gserniowieckiej 108 75. — Akcye kolei węg. póbo*.
wsclol. 9 6  Akcye kolei węg. wschód. — —
Anglo Bank 66 50 — Obligacje indemn. galicy:’. 
?kie 84 25 — Losy premiowe węgierskie 7 2 — . — 
Marki 62 07— — Ruble 1 35—.
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POLSKA SYBILLA
a s s  ess: i j o f f u m a

9 h0C18ZewS,k,'- C^ ió  Ł j ° ź wyszła i za Wiera %  str., częsc JI. wyjdzie w li psu, a U l. we 
wrześniu b. r. Całe dzieło zawierać będzie około 
• > wigfcszcgo form atu. Cena po wyjściu 1 złr.

, ®->,w przedpłacie 1 zlr. 20 c. Z ipisującym  przo- 
s j ł*  sio zaraz franco I. zeszyt. K rotki a  treściwy 
wyciąg z tej książki dia Indu wydany został pod 

n azw ą:
8 y h I I l » ,  zawier. najważniejsze pr.cDo- 

wiedtue o p rzjszłości, a mianowicie o u c isk u  i 
tryumfie Kościoła S., o wielkiej wojnio za wiaro Ś.

ilu  i eszczo będzie papieży, pro­
roctw o Piusa IX. o przyszłości Kościoła i Polski, 
dziwny znak na niebie w Częstochowie (z obraz 
k irm ), przepowiednie o T u rc ji ,  K isy i itd . Je stto  
tak  zajmująco dziełko, że w 3ch miesiącach rozkn 
piono w zaborze pruskim  przeszło 6000 egz. Cena 
z przesyłką franco 18 c., na 10 jeden w dodatku. 
Zamówienia przesyłać pod adresem  A dm inistracji 
„Czasu“ w Krakowie. ( 1515-1-)

Poleca si? M in o m  Polskim
ftZe£ °  r' * a  ikr a  j e m '
(trefić moralna napisana żywym kolorytem,) 
przez Adami Mo awskiego. Kraków 1877 r. 
Ceaa 2 zlr. Skład g ł. w księgarni G. Ge- 
oetnnera i Sp., oraz Wydawnictwa dzieł ka- 
t lickich —  Kraków Rynek główny Nr. 17 

[1590-i 4]

Ii. Bogackiego
w Krakowie

u lic a  S ła w k o w s k a  N. 9 7 3
od plant Nr. 2 5 9 , 

pnleca się z wykonaniem robót, jako to: 
K o ś c i e l n y c h  d e k o r a c y j n y c h
I I I  f l i r n  I  L  W  L . # i

©los wdzięczności. ______  .
r(, f  en;am słów ra ocenienie tak bezinte-1 m o r a  I l i  w ^ n a jn o w a ^ ^ g u śi^ b icU ;. 
resowuój m ic  em meztsłużonój pomocy, ja- u l a  s t a l o r y t ó w  1 d r z e w o r y t ó w  ’ 
kiej od 1st 6 bez przerwy doznaję od Wgo zarazem posiada wszelkie g o t o w e V » n -  
Dra M a r c e l lo  Dobrowolskiego, któ- U o l c  Ś c i e n n e  I S l o l l h i  w o d  lS -
z ra JJ i P M em  7n w y/ - i ° ł ° pleki ° Ó J p i t8 Z , ł  " t r “ * W s z e k i e  m ó w i e n i a  o r a z  r c j , »  ttf « zawoze, ile razy chorobą dotknię-1 r a e y e  a n t y k ó w  i ułatwia isk nai­
ra W e f i l S  Tylekroćj " ż śPieszai0j * P° bardzo .1 miarkowanych cenach,ratowałeś mnie 1 żonę moją z ciężkiej nio (1572-1 5)
mocy Twemu czcigodny mężu! poświęceniu, ------       —

wdzifr zaa^ i tf®8kiT cści> za‘ AjfflllpiTljJr wydz filozoficznego w Krakowie,
rńrfc? q życie 1 zdrowie raszejIilAalljJJilJL p5BZuku;e przez wakacye lek.yj
rzi rir;»m°-ząc Z rat.unkl0m. 0 kaMćj po- na wsi dla łonweraacji niemieckiej, 'literatury 

r.™  1 ncc^’ rozważając na r,ajnie polskiej lob przedmiotów nninizyJoych B;iż- 
przyjczniejBzą porę, czuwałeś nad nią jak sza wi-domofić F. P. Collegium minus Krak  
dr“g> ojcec. (ii?4)

W prz> konania, ł*  nawet zbyt słabego I —
“ dziet=?ofc. p £ r / i l m i l l  nczniSw Towarzystwa ma-1

O A S  •  ( W y  l i f t .

• O O O O O O l

OSTRZEŻEIBIE.
M . W łe lk lc > Nlftg&zyny „A u  w P a -

?  dowiedziały się, że od niejakiego czasu ktoś jeździ po W e- 
grzech, oświadczając, żc jest caszym wojażerem, że przyjmuje ob­

i j  8t™ l  1 zal‘cekl w naszem B ien iu , dając adres fil,i naszego domu

8 w Wi dma: M  nfocr.trassc Nr. 55.

P„Ki P ° mr ^ aŻut0 WSzystko ]C3t 08zc8t^ m ,  ostrzegamy Szanowną 
ubhcznośc aby ś § miała na baczności przed ^szystkicm i osobami, 

które udawać będą naszych wojażerów, gdyż W ie lk ie
* y n y  „  A u P rifitem p g “ w P a r y ż u  niemają nigdzie' filij 
1 nigdy me wysyłają woj&żerów. e  J

Skargę dotyczącą tego oszustwa złożyliśm y już na rece Prc-
os>0 3 ta °  CJ1 W W iedoiu> któremu może się uda wynslcźć tego

7 Mi I S * 1* / ?  " W V  „ A u  P r f n t e m p s “  korzystają 
1 ° ,lc?noścl> aby zawiadomić Szanowną Publiczność, że obecnie 

coroczna wyprzedaż sezonowa na miejscu i że odpowiednie katalogi 
wysyłają się Paniom, które takowych jeszcze nieodebrały, na żądanie. 

Listy adresować uprasza się: (1 3 5 9 -3  3)

a Monsieur Jo les JallllOt
GH A N D S  M A G A S  I N S  D U  P R I N T E M P S

a Par is .
' 0 0 0 ( 3 0 0 0 0 0 0 0

A K A D E J A I A  I f f E B K f J Z H ł A
orzek ła :

_ j„.-' „ ' a ^ r ’TV, * ygasłej n i g d y i n .  o godzinie 10 zrana. (1593)1
wdzięczności, bo tylko Bćg sam godnie Cie Z kanodlarvl Tow ffluzvo7netfn

. . w ,  < 1 M 5  » ’ K  • k . w . . “ r 2 6  c T .rlvrakow d. 24 czerwca 1877 r. I -______ - _____________ _
Roman i Helena Twardzikowscy. I ■■ f  —

— ^ r z e ż e n i -   L e ś n i c z y
nieNw y 1 ta ff iy ^ d n y c ’ “ i S a u Żd ł T *  ' p o s a d y !  B l ^ ^ ” doSJść Inie ani długów I przy ulicy G o ł ę b i e j  wyższój pod L. 1(9
talrrwA • > J. «a ie ,Jia nasze imię u St. Oajeioskiego. (1511-3-3)ta?owę wystawifił albo zaciągeł, oswiad- '

m ineralna • B E K 2 A w połączeniu z odk*a- 
szonem żelazem

7i®SL;/ftib°8a?8uą W żelaz,° 1 kwas w«SIowy w stanie wolnym.- 
y zaradzić się lekarzy o skuteczności tej wody niemającej sobie równój 

, w Earopie w leczeniu
Ciiosób gastr&Iglozayob, Gorąozek, BladaciŁI, Wynędznienia

i wszelkich chorob pochodzących z M i e d o k r w l s t n Ń c i .
II n A r ;v ^ r u rZystWB-W f a r j . ŻQ’ 181> Bulwar Sabastopolski. — Skład we L w o w i e  w artoce 
IL j). Mikolagchą; w K r a k o w i e  w aptekach Dp Tntucayńakiego i Redrlw GsT-ZSOT?

czarny , że są fał-zywe i takowych weksli
luo dł.-gów płacić nie będziemy.

Stanisław Garlicki i Konstancya 
(1586-1-3) z Glilków Garlicka.

Zawiadomienia,
APOZfiME de SiNTls L E K

DEKOKT Z ZIÓŁEK ZDROW IA P a  LE-1 
M AIRE, używany i  wielkiem powodzeniem 

. Pr:2i! doktorów , jes t środkiem rozwałniają- 
™  .1T>P̂ v T8/:eza^ c/ m krew> !eczy chroniczne ZA- 
1 VVAKDZEME najnporczywsze i choroby z tąd  wy- 

7  nr.n.nA  x * i Tr I niksjące, jak  H E M O nO ID i, hysterye, podagro iro-
Z powodu, źe wielu pp. Korecp ndentćw I ściec, m igrenę, uderzenia do mózgu i przywraca
)W3rZVBta A Tłlfl n o d a a ła ł / t  J  / _ I noi'hlftlnff fflllbcvs trowiania |

aptece Lem aire, —

Fabryka przenośnych lodowni
^  Ł inżyniera F r a n o ls z k a  B o II lo g a r a  w W ledE łn,

poleca swe cznane doskonale zrobione i odznaczone (695-15-20)
c h l o i i u i h i  

m ,®U a’ ■»«•*»> ■ o r o w e y o  m tęn n; e h te -
J « ° . sPodar s t w domowych, m a . z y n k l  d o  r o -  

Ł  d !* ,0 . d 0 w ’ całkowite u r z ą d z e n i a
T ii^ łm J  *!*• i i najnowszej k o n stru k c ji.—
Illustrowano cmnuki rozsyła darmo. — Zamówienia przyjmuje główny skład 
fabryczny w W i e d n i u ,  W i e d e ń ,  H e u n i f i h U f n a a e  N r .  » .

Administracya „Czasu“ przyjmuje zamó­
wienia na następ :e wydawnictwa J. Choci 

I szewskiego w Poznaniu:
n  u  L T r e ®ci  r e l i g i j n e j :  

cVnL v  r n  , l o K“  prze.; X. W oronicza, bi- 
f “ f)a  krakow skiego Je s tto  jedna z najszczytniej­
szych polskich poezyj. Cena 7 c. z przesyłką franco. 

.  '  « y * l o r y *  I .  K a r d y n a ł a  i A r c y b i -  
K u p a  L c d w c l t o w f i k l e g o  wydany 1877 r. Je st 

w xem dziełku opisany obszernie opis pobytu X. P rz- 
m asa w Krakowie 1876 r. 93 s tr  20 c z prze*, fr. 

O) ■ • z l c s l ę r  ż y w o t ó w  ś ś .  S f u ż e b n l c ,  
T l0L )  PrzJ k ład dla dziewcząt słcżicych. Z a- 

p robatą W ładzy Duchownej. 15 ent
L , ?  * e W“ r e h  C z y ś c o w y .  Nabcżeństwo za 
[ uu?^« w C'j8cu cierpiące. Z aprobatą. 15 cut. 
r ń  * " < » o ż e i i s t w u  R ó ż a ń c o w e  3 cut. Za 
•w cnt. przesyła s'g  to 5 książeczek franco.

II. D la  d z i e c i :  
oj U a ł a  H i a t o r y u  l* o l.S r i»  z obrazkami 

wierszem i prorą. ICO str. Cena 12 c., z opr. 16 c.
7j V « a ły  l . i s t o w n i U  dla dzieci, zawier. wzory 

ustow i powinszowania. 20 cnt.
s— 12j g i e r  d la dzieci i staiszych: N le -

n o »  Ł e c l t  (gra podająca najważniejsze wypadki 
/i. 'Yj?rD  Polskiej), P o d r ó ż  po ziemiach polskich 
(krotka jeografia Polski), O r z e ł  l i i n f y  z 9 ryci 
nami i P o l o w a n i e  z 12 obrazkami. Cena za grę 

,£ ?  L za ® E 'er 40 cnt., z przesyłką franco. 
ló )  J a k  z  S k a r t  poznać pom yślaną licibe. 

N ader zajm ująca gra  rachunkowa. 10 c.
14) H i s t o r y a  o  r y c e r z u  złotoskrzydlnym, 

o porwanej dziewicy z drogim  klejnotem  i o złotym 
zamku. Opowiedział Danielowski JO cnt.

45) •Ł » n , i g ( ł6 , v k l  dla dzieci z rozwiązanym i. 
10 cnt. K to razem nabywa d z id k a  od 6— 15 płaci 
tylko 1 zlr. z przes. franco.

W - R ó ż n e j  t r e ś c i :
I • ,< 4>*8t ° w n i k  zawier. dokładną naukę pisa­
nia hstow  i wzory z dodaniem listów Sobiesk ego 
Kościuszki, Poniatow skiego, Mickiewicza, Libelta! 
Kraszewskiego i t. d. £21 sir. większego form atu. 
Uiozyi J . Chociszewski. Cena złr. 1-30 c., z przes fr

17) P i e ś n i  w e s e l n e  dla młodzianów i druż­
bów. l z  cnt.

18) P r z e w o d n i k  do pisania listów miłosnych, 
szczególnie w sprawach ożenienia i zamążpójścia. 
Ułożył W incenty B. Je s tto  prawdziwie użyteczna 
książeczka, nie zawierająca nic przeciwnego dobrym
2 5 c n t JOD)’ 4 prZytem dobrą Pol32czyzn;i napisana.

om J4,1. " 41* P e r e Ł  Powieść P. Wilkońskiej. 25 c. 
n .n !ił. ®a l * o m n i e n l » ,  Je stto  powieść
osnuta na tle  życia w Szczawnicy. 20 cut.
t  n l  . H | e i c i  1 p o d a n i a  l u d o w e .  Zebrał
J . Chociszewski. 10 cnt.
Ji.2! . H . Cil , , “ n k ,B B a c h w a ł d z k a .  Instrukcja  
Galicyi) 5 ™  ° ek ('nadcr waźne dzidko dla

23) I K i d a l i o n  z 16 pięknio wykonanemi por­
tre tam i Polakow, w pudelku. 40 cnt.

24) l l e d a l i o n  z 16 portretam i daw nych i za­
służonych Polek. 40 cnt.

25) P i ś m i e n n i c t w o  p o l s k i e  w życiorysach 
celniejszych pisarzy polskich i w wyimkach z ich 
pism przedstawione. Ułożył J .  Chociszewski dla 
ludu i młodzieży. Z 36 rycinami. 30 cnt.

26) P r z y j a c i e l  U z i e c i  i  M ł o d z i e ż y  re- 
dakcyi J . Chociszewskiego. Rok I —V. O k .lo  750
S tron  W lflliłlhłyo f .w m n fn  • A AA n l...n..V.1  — n  i  i

Obwieszczenie.
Na umieszczenie c. k. głów­

nego Urzędu podatkowego od 
i  stycznia 1878  r., poszukuje 

[się 15 do 20  mniejszych i więk­
szych pokoi, z których przynaj­
mniej połowa ma hyc na dole 
i sklepionych.

Odnośne oferty, opatrzone pla­
nami, należy wnieść do c. k. Sta­
rostwa powiatowego w Krako­
wie do 30go czerwca 1877  r.

Kraków d. 16 czerwca 1877  r. 
(1532 3  3) B obow ski.

Hedale, monety, dawne 
książki polskie 1 obce 

są do sprzedania.
Między medalami znajduje się 90  
rozmaitych moskiewskich z prze­
szłego wieku. Między monetami 
120 sztuk rozmaitej rzymskiej 
monety.— Wiadomość u Kasye- 
ra w Teatrze w K r a k o w i e .

(1490-5-10)

stron wielkiego form atu i 400 obrazków. Cena 4  złr. 
2 i)  P l i s  Klonswicza z objaśnieniam i St.

clewskiego. 60 cnt.
Wę-

St.
» ’ - -  " ‘v“  y y .  n u i  ocyj l iu tiu iu w  i skiw., iuigruuę, uuerzenia <10 l

Towarzystwa nie nadesłało d o tą d  spisów I QOrn,abn? ft,nlrcye traw ienia, 
rozprzedanych numerów a k c y i  I Do8tac można w P a r y ż u  w

• ------- --w rp jau iy  ;
rozprzedanych numerów akcyj, nazneczony i 
okoimkiem z d 1 czerwca na d. 28 b. m. i 
akt rozlosowania dzieł a: tuki pomiędzy 
członkó:? Towarzystwa, odroczony został 
na d. 1 3  l i p  c a  b .  r .  o godzinie 12ej 
w południe na eala< h tegoż Towarzystwa 

Kraków d. 27 czerwca 1877 r. 
Dyrekoya 

Tow. Przyjaciół Sztok Pięknych 
(155:) w  Krakowie. 1

w K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyńskiege i w a- i  
ptece p. Redyka. (606-32-62)

L 186.
Zawiadomienie.

--------------- (1594-1-3) I

Odroczony z powodów od Towarzy­
stwa muzycznego n ezależnyrh, obchód 
nro;zy8tośd puszczania „W ianków"  
ni Wiśie, odbędze się nieodwołalnie 
w Sobotę dnia 30 b. m.. jako w okta 
wę W id S. Jana.

Muzjki grać rozpoczną od godziny 
w pół do 9ój, galary u la żą  s ę o l t ć j  
wieczór.

Z Wydzlałn Tow. mnzyoznego.
W Ktakowie d. 26 czerwca 1877.

 ________________ Wiceprezes: Wachtel.

S l i l P D  * mieszkaniem pełąc ony jest do
, \ T 1; wynajęcia przy ulicy Ró ż a n n e j  

p0<*. ^ P°d korzystnemi warun­
kami. Wiad.mość u właściciela. (1581-13)

• V.LS ET
O  XV  T O

BROMURE DE CAMPHRE N<<^
uP

D u  D o c t e u r  C L I M
LlORiiT D8 Li FACOLTŚ Dg KŚDEClNg i  PAWS 

( P n i X  MONTH YON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra C L IN  
z  B ro m k u  k a m fo ro w e g o  u ż y w a ją  s ię  
w  s ła b o śc ia c h  m u z g u  i n e rw ó w , c h o ­
ro b a c h  s e r c a  i k a n a łó w  o d d e ch o ­
w y c h , a  s z c z e g ó ln ie j  n a s tę p u ją c y c h  : 
A s tm ie ,  B e z s e n n o ś c i, B ic iu  se rc a , 
I ly s te r y a c h ,  P a d a cz ce , Z a w ro ta c h , 
O b łęd z ie , B o leściach  g ło w y , D o le ­
g liw o śc ia ch  n a rz ą d u  m o c z o -p łc io ­
w e g o , d la  u k o je n ia  w sz e lk ic h  ro z ­
d ra ż n ie ń  n e rw o w y c h .
W  P a r y ż u  u  d. C L IN  e t  C*, u l .  R a ­
c in e , 14; w  V v a rsz aw ie , w  sk ła d a c h  
m a te ry a łó w  a p te c z n y c h  p p . M rozo-lim b i /\ nmi . rw i    Cl_—_-_1 ..1 •

Łich  p p . T ra u c z y ń s k ic g o  i R c d y k a .

(603-16)

Na czas wakaoyj!
życię wyjechać na wieś dla udzielani* lekcyi 
tańców i gimnastyki saloaowej, przeto upra- 
sz m osoby iuteresrware zgłaszać sie w celu 
blżs;ego por.zumienia, pod Nr. 213 ule .  
b z o w s k a ^  (1547-1 3)

J b m il lA  J N e r y g  P i o n  
niuczycielka tańców.

Sabjskt handlowydla sprzedaży towarów 
. , — , ,  .  mie zmychbęd ieprzy-
jętym. Adres II . J a s i o  pesto restante.

(1578 1-3)

D ob ry s ta ły  dochód.
Dom bankowy i zmiany w pań twio austryac- 

kicm znany jako jedna^ z najdawniejszych firm, 
przyjm ie zdolnych obecnie korzystni* pracujących 
ajentów  dla sprzedaży losów na s jła ty , za s ta łą  
zap ła tą  i wysoką prow izją.

Oferty przyjmnjo dom bankowy ADOLF CO HM 
w Bernie tH riu n ) Ferdinandgasso 7. [160 -1-3]

Całkism nowe i trwale sMowane 
nn?taie fabryki sztyftów ire- 
wDiaDycli jest Jo sprzedania,

mianowicie: maszyna do wycinania, 
do hyblowania, do łupania, do azmir- 
glowania, przyrząd do suszenia, bębe­
nek d i polerowenia, co wszystko w ruchu 
oglądnąć moina. Bliź-za wiad mość 
p.d Lt._ C . &£• poste restante H Iło - 

o a ó w  w Szlązku au tryackim. 
[1566-1-2]

CidonkAmi Drukarni .C Z A S U ”,

Świeżość, piękność 1 młodość
nadaje twarzy i powłoce ciała

C R EM E -ORKZA
d e  H I A O N  d c  L M C L 0 8

L. LEGRANE, dostawcy perfum wielu
Panujących Dworów, (66-11-) 

207, ulica St. Ilonorć w P a r y ż u ,  
i w głównych m agazynach Perfum  we F ran - 
oji i zagranicą. W  H r n b o w t e  w p. J t-  
t*fa Traucsyiukkgo i u> apUce W. R tiiyk a ; 
we Lwowie «  pp. MikoUacha t  Slrsyicunkicgo; 
w Czerniowca ch to aptece p. Golichowskitgo.

' m l e k o  a n t ć p h ś l i q u e
czyste albo z wodę spędza

PIKGI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI, WYSYPKĘ. KROSTY 
WYRZUTY CZERWONE 

C A ^ .  0 P I E R Z C I 1 Ł 0 Ś Ć  v y e
PRYSZCZE &

•s’
‘ warzy cz y ste  ' p

W ażne d la

właścicieli bydła
...,j a ^ SknS , fk!;kakr?!,nych do, redakcJi czasopisma „Steiermiirkisches Industrie 

L w L  l  l i n  wystosowanych zapytań o nile leczniczej proszku kornenburskiego 
dla bydła, spowodowaną takowa została do poszukania w tym względzio noreczo- 
nych orzeczeń neczoznawców. Znalazł \ się ćo tego wkrótce stosowna sposobność 
S 5 2 J ?  aa WO y c , nprzedzei5> inżynier Schmidt z c. k. styryjskiego Towa- 

Al gKSa? raZ* '  rolncze °̂, Przyj4ł ra sie b e  rozdawanie korneuburskiogo pro- 
S h  1 ,  bydla0 ,zdabnym g-fpedarzom wiejskim, których w ciągłych swych podró­
żach w c łej i-tyryi miał sposobność dokładnie poznać. Zarazem przyrzekł reda- 
kcy. ze dostarczy w wyciągu sprawozdanie o skutkach tego proszku na koniach 
bydle rogatem i Świniacb, spostrzeżonych tak przez niego samego jakoteż przez in-
S -a t i^  3 C- njCht Iudi\ ° fcrF maliśmy wi«c takowe -  pisze redJkcya „Gewerbe- 
, , podajemy ten ustęo dotyczący zapytania naszych prenumeratorów W ró-
c llm  ^ v T Cń Ja w.-Styryi użJwanym był proszek łagodząco w kaszlu płn- 
nrJo i’J  b IV 1 zapobiegawczy przeciw wszelkiego rodzaju zapalnym choróbom •
nie mbka i da i a  m lS 'm  j 0st niezrównanym; wzmacnia odłącze­nie mleka i daje mle&u m ły srak, jeżeli wj me za wiele używa. Przy zeptutei 
krrmie jes. i-ardzo waznem dodanie małych porcyj.

wykazanym mi a w „SteiermiLkiscke Industrie und GewerbeblattM zawartym 
artykułem w wyciągu tównobrzmiąco znalazłem. ^wirtym

W 1 6 d 6 “• D r *  lory an Fischer, o. k. notaryusz.

Wielmożny Pan Franciszek J a n  Kivizda, w K o rm u b u rg u .
Upraszam Pana o przysłanie nam P isk ie g o  w całym świecie słynnego i u
™ i WyT Jnyl' \  lem vży w™ 9 0  korneuburskiogo proszku dla bydła  100 paczek i 25 paczek uznanego proszku dla świń.

S t a m p  f e n ,  27 czerwca 1875 r. (4 2 1 )
Zarząd dobr J . Excell. hr. K arolyego.

Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma na sprzedaż:

28) S i e l a n k i  Szymonowicza z objaśnieniam i 
:. Węclewskiego. Zam iast 1 złr. 20 c., tylko 70 c.

S f t I lA « iv n n  U l n n m e S a . .  1“ .

w SM EO W IB p. la . Jawornlokl. 
wc Lw ow ie P ^  K onstanty Iskłerskl, Piotr © Ikolass, Jakóh Befser, S. Rn- 

oker, Wład. Tepa, aptekarze, p. J. Piepes, St. S larkfew iez,
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a l i c y i ,  o któ- 

lych od czasu do czasu ogłasza się. w niuiejszem piśmie.

OSTRZEŻENIE I 0Pr m a  się nie za-
i  m izniac K * l y n n  u r z y w r a t e z r s o  F r  J  Kwizdv i , „ i .

K to mi w skaże naśladującego mój uprzyw ilejow any zoak fa- 
b p rczny w tea sposób, żo osobę pociągi ąć m ogę do sądow ego ukarania,
otrzyma wynagrodzenie a ł do wysokośol 500 złr.

W Krakowie w aptekach p. Tranczyńskiego i p. 
Redyka — w Czerniowcach w aptece p. Golichow- 
skiee°- (756-9-)

o R F E I* n K R113 CHRISTO F L E
1  ......    F A B R YK I

w P A R Y Ż U i  K A R L S R U H E
dyplom  H m o ro w y  1 8 7 3  r. 

w W iedain.

29) S e i t a s t y a n  H l o n o w i c z .  Powieść. 15 c.
I u I 4 « c h a r f c a  p u l s k a  m iejska i wiejska dla 

kucharek, m łodych m ężatek i gospodyń. 30 cnt 
I Wszystkie te  artykuły  posyłąją się j j ż  za oznaczona 

«e“ 9 franco. Za Nr. 16—30 płaci się zarn. 9 złr 
I 42 c. tylko 8 złr. z przesyłką franco.
I Sprzedaje się tylko za gotówkę. Także Admini­

s tra c ja  .C zasu - przyjmuje zamówienia od sprzeda- 
I jących z drugiej ręki, którym  udziela się stosowny 
| rab a t za gotówkę. ('1544-2 )

Magister Farmacji
I lub A  S  \  S  T  E  ]V T  starszy, jako reaeptaryusz, 

znajdzie umieszczenie w M p t r e e  A .  T e n c z y -  
\ a m  w T a r n o w i e .  (1505 3 )

POPIE llEBTHiSIIEi
H. Majewskiego

I zaszczycono „Medalem podępu“ na w yda  
wie wiadeńskej w roku 1873, działają tak 
skutecznie, i ż  uśmierzają natychmiast b ó l  

I zębów i zupełnie leczą. (1105 6 )
Dostać można w KRAKOWIE u p. W .  

j B c d y f e a  aptekarza przy małym Rynku

Do wynajęcia od Igo lipca
14 pokoje z przedpokojem
i K U C hiF ę  pod Nr. 2 pr«y uli y 

| Kapu c y ńs k ł  ćj (1514 3 3)

Nasienie 
Rzepy pastewnej
ócisrnisnki (Stoppeltubemasmen) j c O u a  
k w a r t a  polskiej miary po fl z | r . w. a. 
poleca: U u l s l c w l c z  handel nasion

I w K O C ilU I. (1565-2-18)

>1

2 ®

» §  A «8 6 *
h

SILESIi żniwiarka i kosiarka trawy
poprawny system Walter & Wood, najlep- 
sza kosiarka w świecie i jedyna, która w 
przeszłym roku w 2 m iędzynarodowych  
kooknreBoyJnyoh koszenl&oh największe
uznanie otrzymała, co świadectwa wykazują 

Amerykańskie grabie do siana z siedze­
niem,

Grabie do siana z kutego żelaza ze ata- 
lowemi widłami,

Amerykańskie przetrząsacze do siana, 
tudzież wszelkie rodzaje machin gospodar­
czo - rolniczych polecam na obecną porę 
letnią po najtańszy; h cenach. Naprawy ko­
siarek wszelkich systemów będą jaknaj- 
szybciej wykonane. (1235-17-)

Najlepszym dowodem doskonałości ma­
chiny S ilesia  jest ta okoliczność, że na 
targu machin od 7 — 9 czerwca odbytym 
w Wrocławiu 150 sztuk sprzedano, pod­
czas gdy o innych systemach żalnych da­
nych o sprzedaży niema.

NI. P e t e r s e l m ,
fa b r y k a  machin w Krakowie.

E ^ r & w d a i w e

SPlpIM! M orisom u
Pft ARTHAUD MOULIN.

Najlepisc ze środków ozyazczących i przeciyiieił- 
jąfljch krew w# wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zołzach, lLzajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. (62 18 )

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin 
apt skarż*, 30, ulica Louis le G rand, — w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskicgo pod Koroną w B ra ­
ku głównym i w apteoe W. Redyka, — w Oaerniow- 
jaoh w aptece p. Golichow*kiego.

ZSAKOSfTE POWODZENIE.

VROURNE
jcatto MĄCZKA BYŹOWA ipocyaJnie 
. przygotewana z Bismntem, 

ala.cgo to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę.

s ta d s s tm ż o s a  p rzystaje  do olała
n a d f t ie  c e r z n

3
j n i r ^  m

H a g n s y n  P r r f e M  w  P a r y ż a .
9, NA ULICY DE LA PA1X, 9.

W  K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskicgo, W. 
6edykafj Leona Feintuohs i W. Fenza, — w Czer- 
uiowoach w aptece p. Gołichowskiego, — i w pier- 

| wfzych Składach perfum i w ytw ór'w  toaletowych 
1 (1144 77-) ‘

Promesy losów m.Wiednia złr. 2*50|!| łóci«nireDie już 2 lipca, 

Promesy na losy kredytowe „  4 —1|
M h j i l w *  r a z e m  t y S h o  a s l r .  6  I  s t e m p e l ,

Odznaczenia 
na następnych w ystaw ach: 

Paryż 1839, L 4 4 , 1849, trzy 
złote medale.
Paryż 1855 

wielki m edal tenorow y, 
Karlsruhe 1S61,

złoty medal zasługi, 
Londyn 1862, 

dwa medale „for excellence," 
Paryż 1867, hors concours.

fOiNęON DU MtTAL (HANC 
DIT AŁFENIOE

A L F Ę
N I D E

IIARDUESDE
FA B R IC  U E

CCHR ISTOTOM
C e n t r a ln y  § k ł a d :

W W ielnln, Opernring 5 w  Wledoln.
Zwracamy uwagę Publiczności na  to, że wszystkie przedm ioty naszei orfevrerie 

- i  oznacz:ne są naszym stemplem fabrycznym i nazwą a  na każdej? sztuce p X n ą
jes t waga srebra.

Przybory stołowe z alfenidu.
Sprzęty stołowe. 

Ubrania stołowe i serwisy 
na woty.

Serwisy do kawy i herbaty.
Szczegółowe przedm ioty 

ula hoteli, statków  parowych 
i kawiarń. 

Posrebrzanie i pozłacanie 
wszelkich przedmiotów.

W . a s , , 11,  .kO dzio  o lb jw a  sp .zcdal p.  —  “ g g J S J ^  „ „ , t  t o m 0 J  t ó J .

I p61 u . .

W ł e n ,  K ain tnerstr. 1 6 . c iserues Haus!

O s o b y  w i e l k i c h  s t a n ó w
b u ch h alfrro w i^ i rosóbyUbez^poCsy dySzna"di trwałt* i Towtarzystw  ubezpieczeń, zarządcy,
kiom takiem  u z d o l n i o n e j *  
lub m ała ksucva. _  n f .r tv  1,)UU. t , r - w arunk i: dobre polecenialub m ala'kTucTaT— " o f r r ty ^ r a w  UK Uff,r° ® 8 * « y3°  ~  f ^ 0, W arunki: dobre póleŹe^a
^  c o . ,  g t o w a ^ A Ł J , . 1! ! . prayjrnuje blHro ogł szeii « • Ł - » • » * » «

(1351 3-6)

Odpowiedzialny rsądea dLrch&rr)) J ó s e f  fcakocióeki .


